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Z inicjatywy Prezydenta Rzpłltej
utworzony został naczelny komitet uczczenia pamięci

MARSZALKAPILSUDSKIE6Q

I

. W A R SZA W A , fi. 6. (wi.) Dziś, w 
sali zebrań a a  Zamku Królewskim w 
.Warszawie odbyło się pod przewodnie 
lwem Prezydenta  R. P. posiedzenie 
konstytucyjne naczelnego komitetu u- 
czezenia pamięci M arszałka J .  Piłsud- 

. sk ie g o .N a  posiedzenie przybyło około 
130 osqb, powołanych przez Prezyden- 
.ta R. P., a mianowicie: ,p rem je r  S ła ­
wek, marszałkowie izb ustaw odaw ­
czych, generalny inspektor sil zbrój- 
nycl.n b. p rem jer  z y Bartel, P rystor, 
Jędrzejewiez i Kozłowski, ks. kardy, 
nał .Rakowski, wszyscy członkowie rżą 
dn, prezes N. I. K., prezesi sądu n a j ­
wyższego i N. T. A. i p rokura torii  ge­
neralnej, wiceprezes organizacji we­
teranów z roku 1803 p. Malewski, i n ­
spektorowie armji, wojewodowie, b i­
skup połowy Gawlina, przedstawiciele 
episko pa tu  katolickiego, i u terańskie . 
go, ewangelicko - reformowanego, nad 
rabin, m ufti  muzułmański, bucham Ku 
mimów, rektorzy szkół akademickich, 
prezesi towarzystw naukowych "War­
szawy, Krakowa, Lwowa, Wilna, P o ­
znania i Lublina, prezydenci miast 
W arszawy, Krakowa, Lwowa, Pozna­
nia, Katowic i Grudziądza oraz sze­
reg  osób, powołanych imiennie przez 
P rezydenta.

P rezyden t otworzył posiedzenie 
przemówieniem, w którem powiedział 
in. in.:
. / IV  imieniu M ajesta tu  Rzeczypospo­

litej, nad którym pieczę powierzyła 
mi ufność rodaków, stwierdzam fak t  
doniosły i bezcenny, że naród, który 
złożył tak przekonywujący dla całego 
św iata  dowód umiłowania wielkości, 
wniesionej do naszego życia i naszych 
dziijejówy przez Józefa Piłsudskiego, 
sam .staje się wielkim i do wielkości dą 

"ży, a temsamem urzeczywistnia on n a ­
czelny cel bezprzykładnej ofiary, jak ą  
n a  ołtarzu narodu Marszałek złożył ze 
siebie, ze swego życia i ze Swego Gen- 
jusza. Forma ta, (o hołd najbardziej 
godny J .  Piłsudskiego i wierzę pełnią

Mm. Laval tworzy rząd
PARYŻ, 6.6. (\vh) Po rozmowne z 

p. Herrioti-m — prezydent republiki 
powierzył misję tworzenia gabinetu b. 
ministrowi Petriemu, który od rana 
rbżpoczął narady z przywódcami stron 
nictw. -

PARY Ż, 6.6. (wl.) Prezydent re­
publiki Lóbrun odbył konferencję z 
przywódcą g rupy  radykałów Delbcs, 
który jednak nie przyjął misji tworze- 
nia gabinetu.

; Misję tworzenia gabinetu przyjął 
ponownie minister Laval.

mojej wiary, że staje się ona ideą prze 
wodnią naszej pracy codziennej, n a ­
szej ambicji obywatelskiej i naszej tro  
ski publicznej. Rozumiem jednak i 
podzielam pobudki ujawnionych w c-a 
łym kraju  postanowień wzniesienia 
zbiorowym wysiłkiem widocznych i 
trw ałych symbolów wyrazów czci dla 
.Wielkiego Marszałka, przekazania 
zgłosek najdroższego wszystkim imie­
nia, wiekotrwąłym marmurom, u trw a­
lenia najbliższej Sfcucu postaci Boha­
tera i śladów każdego Jego  kroku 
przez ufundowanie dzieła godnego u- 
czucia obywateli i pamięci Marszałka. 
By- szlachetne te zamiary uchronić od 
rozproszenia uznałem za słuszne wyjść 
na  , spotkanie . in ic ja tywy zharmonizo­
wania  wszystkich akcyj i w  tym  celu 
zaprosiłem dziś was szanowni obywa­
tele i oby wafelki:, jako. naczelny: korni* 
t e t . uczczenia pamięci Marszalka J ó ­

zefa Piłsudskiego, którego pracami 
pragnę-za. waszą zgodą kierować os obi 
śćie, za pomocą prezydjum  i przez ko­
m itet w y k ona w czy.

Kończąc swe przemówienie P . P re ­
zydent udzielił głosu gen. Wieniawb:- 
Długoszowskiemu, który z Jego pole­
cenia prowadził prace przygotowawcze

Po referacie gen. Wieniawy - Dłu­
goszowskiego P. Prezydent oświad­
czył, ż„i w celu nadania  komitetowi for 
my organizacyjnej powołał prezydjum 
i wydział wykonawczy. W  skład p re ­
zydjum wchodzą: prezes rady m ini­
strów "Walery Sławek, generalny in ­
spektor sił zbrojnych gen. Edw ard  
Rydz - Śmigły, J .  EL kardynał Alek­
sander Kakowski, marszałek sejmu 
Świtalski, marszałek senalu Raczkic- 
więź, płk. Aleksander Pi.ysior. mini­
ster spraw wojskowych gen. Tadeu z 
Kaśprzyćki, inspektor armji gen. Rmń

bowski i wiceminister spraw Wojsko­
wych g u. Blawoj - Składkowski.

Do wydziału wykonawczego P. P ro  
zydent powołał gen. Wieniawę - Dłu­
goszowskiego, któremu równocześnie 
złocił kierownictwo wydziału wykona w 
cżego, posła Tadeusza Brzęk - Osińskie 
go, prGzesa B. G. K . Góreckiego, \ r o L  
W ojc-iećha Jaśtrzębskiego, podsekreta­
rza stanu Adama Koca, posła Bogusia - 
wa Miedzińskiego, podsekretarza K rzy  
•sztofa Siedleckiego, prezydenta miasta 
Starzyńskiego, redaktora Stpiczyńsk m 
go, profesorową Sujkowską i prof: A r­
tura Śliwińskiego..

W końcu p. Prezydent odczytał 
tekst aktu utworzenia naczelnego ko­
mitetu.

Następnie p. Prezydent zaprosił o- 
beeuyeh, by pod aktem tym położyli 
swój podpis, pierwszy kładąc na- nim 
swój podpis.

Sejm I senat w hołdzie pośmiertnym
Wskrzesicielowi Ojczyzny

W ARSZAW A, fi .6. (wl.) W dniu 
dzisiejszym izba ustawodawcza odda­
ła hołd pamięci Marszałka Piłsudskie­
go. O godz. 16.15 rozpoczęło się plenar­
ne posiedzenie sejmu. Ławy poselskie 
były przepełnione. Posłowie przybyli 
w czaunych ubraniach z żałobnemi o- 
paskami na lejyem ramieniu. N a  .-ła­
wach -rządowych zasiedli członkowie 
rządu  in eorpore z prem jerem  S ław ­
kiem na czele. N ;l ławach wyższych u- 
rzędników zajęli miejsce marszałek 
senatu Raezkiewiez, p rez e s . N. I. K. 
gen. Krzemiński, prezes N. T. A. Heł- 
czyński, wszyscy podsekretarze stanu 
oraz wyżsi u rzędn icy  państwowi. Lo­
że prasowe przepełnione były przed­
stawicielami. pism krajowych i z a g ra ­
nicznych, na gałerji liczna publiczność 
Marszałek Świtalski podał do ’wiado­
mości izby. że dnia 1 czerwca o trzy ­
mał zarządzenie Prezydenta  R. P . o 
otwarciu sesji nadzwyczajnej sejmu 
dla załatwienia następujących spraw.

ustawy o wyborze Prezydenta R. P.. 
ordynacji wyborczej do sejmu i o rdy­
nacji wyborczej do senatu. Po tern za­
wiadomieniu marszałek otworzył po­
siedzenie. W śród ogólnej ciszy m ar­
szałek Świtalski oświadczył:

,.Wzywam wysoką izbę. by powsta­
wszy milczeniem oddala hołd Józefo­
wi Piłsudskiemu, (wszyscy powstali 
w milczeniu i oddali hold Wodzowi 
Narodu). Następnie mamzałek św ita ł 
ski oświadczył: W  imieniu sejmu skła 
dam jaknajbardziej gorące podzięko­
wanie Wszystkim ciałom ustawodaw­
czym innych państw, które zamanife­
stowały swoje- współczucie z naszym 
bólem.

Po zawiadomieniu izby o zmianach, 
jakie zaszły w rządzie od chwili zani­
knięcia. sesji zwyczajnej sejmu se­
kretarz prezydjum poseł Skrypnik  od 
czytał wnioski, jakie wpłynęły clo la­
ski marszałkowskiej: wniosek B. B. 
W. R. w sprawie ordynacji wyborczej

Arsenał zamachowców marsylskich na dworcu St. Lazare
PARYŻ, 6. 6. — W  przechowalni 

bagażów paryskiego, dwonca St. La- 
zare przeprowadzono wczoraj kontro 
lę nieodebranych od kilku miesięcy 
pakunków. Dokonano przy tern sensa ­
cyjnego odkrycia. Okazało się, że jed 
na z paczek zawiera mały, podręczny 
arsenał. Znaleziono w niej rozmaite­
go rodzaju broń, m. in. g rana t  ręcz­
ny i kilka szybko - strzelnych- rewol •

wmów. Pakunek  został złożony w 
przechowalni w pierwszych dniach 
października ubiegłego roku.

"Zawiadomiona natychm iast policja 
już podczas pierwszego badania sama 
zaskoczona była odkryciem: broń by­
ła tego samego rodzaju, jakiej użyto 
podczas zamachu ną króla A leksandra 
jugosłowiańskiego w Marsylji.

do sejmu i senatu, w sprawie;, ustaw y 
o wyborze P rezydenta  R. P., j a k  rów­
nież wniosek P. P . S. w  spraw ie o r­
dynacji wyborczej do sejmu i senatu. 
Wnioski te marszałek odesłał do ko­
misji konstytucyjnej, poczem zamknął 
posiedzenie.

O godz. 16,30 rozpoczęło s ię  p lena r­
ne posiedzenie senatu. Na ławach rzą­
dowych zasiedli członkowie- nządu z 
premjurem Sławkiem na  Czele. Na ła 
wach wyższych urzędników marszałek 
sejmu Świtalski, prezes N. 1. K. i 'd. 
Marszałek Raezkiewiez wśród, ogólnej 
ciszy oświadczył:

„Zwołałem dziś posiedzenie,, byśmy 
jako senat Rzeczypospolitej, uczcili pa - 
mięć Józefa Piłsudskiego, (wszyscy 
powstali z miejsc). Prochy Marszałka 
Naród odprowadził do krypty  wawel­
skiej. W imieniu Polski żegnał je P r e ­
zydent R. P. Pochyl anty dziś głowy 
przed Duchem Józefa Piłsudskiego r  
w ciszy i w skupieniu składamy M-K 
nasz najgłębszy hołd. (nastąpiła dłuż­
sza chwila ciszy). Marszałek sm a tu  o ■ 
świadczył. „Senat Rzeczypospolitej 
Polskiej złożył uroczysty hołd parnię-' 
ci Wskrzesiciela Ojczyzny. W pierw­
szych dniach żałoby senat otrzymał 
kondoleneje od szeregu spnatów i izb 
wyższych zagranicą. Te świadectwa 
przyjaźni i współżyciu w zrozumieniu 
wielkiej na.szej żałoby senat Rzeczypo­
spolitej zachowa we wdzięcznej p a ­
mięci.

Po tern oświadczeniu Marszałek 
Raezkiewiez zamknął posiedzenie. •

Zwiedzajcie Sak najliczniej
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T A JE M N IC Z A  W A L IZ A  Z DKOGOCEY 
N E M I S K A R B A M I Z I. W I E K U  PRZED 

C H R Y S T U S E M .
A TEN Y , 6.6. P ew ien  n ieznany  mąż.czyz 

na zgłosił się do s tew arda  n a  ggępkim 
statku ' „Kefalojt.ia“, k tó ry  zaw iną ł  do p o r  
tu  na K ortu  i  wręczył niu w alizę z p ros  J ą  
o w ydanie je j  n ie jak iem u  Skaw asowi w 
porcie Brindis i .

P rzez  obylke .w ylądowano w a 'izę  w 
miejscowości O uarau ta ,  a n ic B rind is i .  
Ponieważ n ik t  się po n ią  n ie  zglesil.  zosta 
łą ona o tw ar ta  celem zbadania  zawarł,o r  
ci.

W  walizie znaleziono bezcenne zaby tk i  
kościelne b izantyńskie ,  oraz s ta ro ż y tn o ś­
ci z l wieku przed Cbr. ocenione n a  ód nul 
jonów drabin  (półtrzecia m il iona  zl.l, a  
pochodzące prawdopodobnie z jak iegoś  
k lasztoru  greckieuo luli muzeum.
Rzeczy te  n iew ątp liw ie  zostały skradzio  

ne i m ia ły  być sp rzedane zag ran i ca.

J E Ż E L I  MĄŻ Z A R A B IA  PO N IŻĘT 276 
ZŁ. M Ę Ż A TK A  MOŻE M l EC P O S A D Ę  
C H A R A K T E R Y S T Y C Z N A  iN STK U  K- 

C J  A M IN IS T E R  J A  ŁN A .
ŁÓDŹ, 8. 6. W swoim czasie-w ubezpie- 

cźalni w Łodzi wymówiono p racę  około 
200 m ężatkom . Z redukow ane mężatki 
Wszczęły akc ję  w k ie runku  cofnięcia wy 
powiedzenia p racy , k tó rego  te rm in  mi ja 
dn ia  30' bm. m o tyw u jąc  tern, że nie wszy s' 
cy  icii mężowie m a ją  posady,'W zględnie, 
że n ie wszyscy s ą  dosta tecznie uposażeni. 
S p ra w ą  tą  zajęło się in ii iis terjinń opieki 
społecznej.  N orm a ' dlii mężów ’ określona- 
zos ta ła  przez min. opieki spóleeznAr na 
270 z t  miesięcznie. W  związku z tem 
wszystkie  mężatki,  k tó ry ch  mężowie za ra  
b ia ją  poniżej 270 żł. m iesięcznie m a ją  
ntieć cofnięte wypowiedzenie pracy.

TRAUE.UJA.rSTATfc.il ROD KOŁEM, .
P Q D B JEU U N O W E M .

M O b f Ą Y A ,  ' b i ć , S o w m c k i  s t a t e k  r p o g t :  

b ia rk ą  „Cze.rniszewskij ' “ z 47 ludźmi zafó 
gl  doznał uszkodzenia podczas burzy na 
Morzu Białem i przepadł bez wieści. NA 
poszukiwanie w ysłano  z ArchangTTsk:', 
t rzy  holowniki.  N iebaw em  jeden z n ich  p > 
wrócił, przywożąc zwłoki lń m a ry n a rz y  z 
załogi, zaginionego statku,. Zwłoki te z n a ­
leziono na bezludnej wyspie. P o sz u k iw a ­
nia trw a ją .

W  c-zasic le j  sam ej bu rzy  odniósł u sz­
kodzenia s te ru  parow iec łotewski „Maul- 
baiiłnsL  Z A rchangielska w ysłano s ta tek  
ratowniczy.

M A R S Z A Ł K O W A  P IŁ S U D S K A  O P U S Z
CZA P A Ł A C  B E L W E D E R S K I .

W A R S Z A W A , 6.6. M arszałkow a A lek­
sa n d ra  P i łsu d sk a  w najblższych dniach 
wraz z córeczkami opuści B e lw eder. i  prze. 
prowadzi się do w yna ję tego  przez siebie 
6-pnkojowrgo domku. położonego m nie j  
więcej naprzeciw  Belwederu, w głębi ogrc 
dii p rzy  ul.  F lo ry ,  n a  k rań cach  dzielnicy 
m okotowskiej w W arszaw ie.

W  Belwederze m a  być urządzone mu/.e 
lnu pam iątek  pozostałych po M arsza łku  
Piłsudskim.

D W U  D E F R A U D A N T Ó W  R O Z S TR Z E ­
LANO W  S O W IE T A C H .

M O SK W A, 6.6. W  L en ing radz ie  roz­
strze lano  głównego k a s je r a  s tac j i  tow aru  
wej oraz ag e n ta  jednej  z większych, f a ­
b r y k  za nadużycia  pieniężne, s ięga jące  181 
tys. rubli .

Pozosta łych  k i lk u n a s tu  oskarżonych 
skazano n a  d ługo le tn ie  więzienie

-^ v .Y .S T AWOWE> KO S'T HE ( l.b . 

£ k D A j L t w a P T E Z ‘ CHABCS7KÓW
KOGUTKIEM

OJ kilku tkii towarzystwo londyń­
skie jest pud wrażeniem skandaliczncr 
go procesu, którego Irobatc-rką jest 
piękna palii Alina - Y\ dctórja Rat ten- . 
bary oraz jej szofer, Percy Btonert. 
Oskarżeni' są o popełnienie _ morder­
stwa w willi „Maciora", znajdującej 
się w jednej z najelegantszych <l/ne’.- 
nic Londynu. Oskarżeni są o, zabicie 
panu iłattenbary, małżonka uroczej' 
may Aimy-Wiktorji. ( .

Sprawa budzi niesłychane podnie­
cenie w sferach towarzyskich. M  bile­
tów wstępu na salę sądową zostało 
nabytych przez publiczność poprostu 
na wagę złota.

LADY ALMA - WI K I  OR JA  
Kto za Lii starego p. Rattenhary«

Na ławie oskarżonych siedzi jego żo­
na, ofcietnia Alma-YYiktorja Katten- 
itary.. Pani Rątfenbary jest kobietą 
piękną i elegancką. Zeznania składa 
w 'sposób spokojny, mówi głosem ci­
eli vug używa zwrotów wytwornych. 
Zachowuje się poprawnie i tylko od 
czasu do czasu otula się szczelnie we 
wspaniale sobolowe futuo, które mima 
letniej pory--zarzucone ma na ramiona. 
Obok niej drugi oskarżony szofer 
lady Aliuy-YYiktorji lk-letni Percy 
Bt-onei t. Obydwoje składają zeznania 
i obydwoje oskarżają siebie nawzajem 
Pani Unttenbaty cichym głosem opo­
wiada o swojej miłości- do .. młodego 
szofera. Ca.la sala z natężeniem słucha 

'opowiadania.-<»■ tem, jak to dl-lotnia 
Alma-Wiktorja, owdowiawszy, wy­
szła za stj7-le!niego arcliitękbŁ Fran­
cisa Iłaftbitbnry. Z małżeństwa tego 
narodził śfiV.«y.h,-' kfory'-Mfigmb* liczy 
lat (i. Małżeństwo żyło spokojnie i 
szczęśliwie w pięknej willi -„Madena*1 
na przedmieściu' Londynu. I wszystko 
byłoby pięknie, gdyby starszy, pan, 
architekt Francis ftatt-enbery nie- przy 
jął do służby młodego, pięknego jak  

. grecki posąg, szofera Percy Stonerta. 
Pan Itóttenbary nie zdawpi śdbib spra 
wy, jakiego rodzaju niebezpieczeń­
stwo może grozić wMym wypadku, je­
go uroczej . j. pełnej .temperamentu 
żonie.. ; : ,

Lady Rattenhary doceniała .żarów-, 
no willę i auto, które jej ofiarował 
starszy małżonek — jak i młodość i 
urodę szofera Percy Stonerta. Lady 
.Alma-Wiktorja, postanowiła brać od 
życia wszystko to, co jej życie podsu­
wa i — nie wzgardziła afektami szo­
fera.

— Czy pani mąż wiedział o waszej 
miłości ? — rzuca pytanie sędzia.

Podsąd.na lady Alma-Wiktorja otu 
la się sobolowcm futrem:

— Przypuszczam, milordzie, że po­
winien był wiedzieć, ale ponieważ ni­
gdy o tem nie rozmawiał, nie miałam 
sposobności,, żeby mu to wyznać. 
ROMANS DBAMATO - PISA RK I

Z SZOFEREM 
Zakochani (lady Rattenhary, zna­

na ponadto jako autorka niezłych 
sztuk, które grywano w szeregu teat­
rów londyńskich i które podpisywała 
pseudonimem „Lozanna11), oraz jej 
18-letni szofer, Percy, zakonspirowali 
swój romans tak doskonale, że pan 
Ratten bary nie mógł powziąć żadnych 
podejrzeń. Pani Kattenhary była czu­
łą i hojną przyjaciółką młodocianego 
Percy i, jak wynika z zeznań, zasypy-, 
wała go cennemi podarkami.

Ale idylla w willi „Madera44 skoń­
czyła się. Skończyła się w tym dniu, 
kiedy znaleziono p. Rattenbery w je ­
go gabinecie nieprzytomnego i na- 
wpół martwego. Na głowie były ąany 
od czterech uderzeń młotkiem. Kto za­
bił pana Ratten bary?

Samobójstwo było wykluczone. Po 
kilku dniach zaaresztowano panią Rat 
tenbary. Narazie nie było mowy o u- 
resztowaniu szofera i nikt nie przy­
puszczał, aby mógł on odegrać jakąś 
rolę w tej tragicznej aferze. Lady 
Alma - Wiktorja narazie milczała u- 
parcie, nie chcąc udzielać żadnych wy 
jaśnieć. Aż wreszcie po paru dniach 
przemówiła. Przemówiła żądając sta­
nowczo aresztowania Percy Słonner-

.tft jako sprawcy zabójstwa. Stonerta 
:aresztowano. Ale aresztowany zeznał, 
że z a b ó j e z y n i ą  jest właśnie, n i k t  in ­
ny, jak tylko łady Mattenbary.

K T O  W IN IE N ? i .
Cała rozprawa ma poniekąd cha­

rakter j a k b y  uprzejmej rozmowy to­
warzyskiej. Sędzia zadaje pytania' w 

. sposób bardzo uprzejmy, tytułując pa 
nią Rattenhary „łady'4. Pani Ratten- 
hary udziela odpowiedzi w sposób 
uŚwnież uprzejmy, niezmieszana ża-d- 
neui pyt'ik'tiem, poprostu jakgdyby u- 
dzielała infonnacyj o jakiejś obcej o- 
sobie.

Krytycznej nocy, jak zeznaje, p o ­
całowawszy męża. w czoło, udała się 
na spoczynek. Leżała w łóżku, czyta­
jąc pisma i czekała u a Stonerta. St-o- 
nert nie przychodzi! przez czas dłużT 
szy, a. kiedy, zjawił się już prawie nad 
ranem był dziwnie zdenerwowany i 
milczał

— Myślałam, że ma jakieś zmar-* 
twitHiie rodzinne. — opowiadała swo­
bodnie łady Rattenhary. Alu wkanou 
na moje nalegania powiedział:.

■— Zabiłem Kedsa, , -
— Reds — dodaje . łady Ałma » 

Wiktor ja  — było to właśnie zdrobnia* 
nie imienia mojego męża.

Skolei zabiera głos prokurator.
— Pani Rattenbaiiy, czy przy za aj o 

się pani do zabicia swojego męźad
— Nie, sir — brzmi odpowiedź.
— Czy życzyła pani sobie jego 

śmierci ?
— Nie, sir.
Obydwoje oskarżeni stanowczo i 

uparcie odmawiają przyznania się do 
winy, oskarżając się wzajemnie. Roz­
prawa ciągnie się już od trzech dni 
zczędu, a publiczność londyńska, ocze­
kując na zakończenie procesu, rozbi­
ja  sit* o bilety wstępu na salę sądową.

Ha Kujawach przed 3J00 l i t
Oilęopiflie z a p i t e g o  miasta pad Wł^ławkleni

Na Kujawach, w zakątku żyzny im ,od 
wieków zaMłleszkalym przez l«d««ść roi 
ulezą, prowa-tlżone śą 0ił 2 łat prace- wyko 
paliskowe. Wiek-e sttJisaryjue wyniki i oil 
krycia przyniosły te badania uczonych ar. 
ćheołeęów. Ni niuiej ui więcej tylko odko 
pa no srali sprzed trzech tysięcy h>t. 
Piętnaście kilometrów za W łocławkiem  

leży A tary Brześć Stad już tylko jeden ki 
loińetr do. srod/.iska.

Miasto przedhistoryczne było wybudo 
wane na wzniesieniu .niejako ua półwys­
pie, otoczonym z trzech stron wodą. Mo­
kradła przetrwały 'do dziś, zachowały sic 
też zarysy fos pierwotnych. Grodzisko t-y

otoczone palisadami, o ez-em »w radczy 
t).).} .znalezionych śladów pa whijych pa- 
łaćli.: ~'

Ludiieść tego osiedla wznosił* wie/Ae 
budowle .wprawdzie parterowe .ale zajmu 
jace ogromną powierzchnię. Doiny nie P’> 
siadały, okien (jak u dawnej ludności kre 
teńksiej), lecz otwory kominowe, przez 
które wylatyw ał dym i wpadało światło. 
W domach były tylko jedne drzwi, a ra­
czej szerokie wrota.

Olbrzymi (loan długości do 4-S metro.w 
służył za mieszkanie dla łudzi, za przęch© 
walnię wszelkiego dobytku i był jedno, 
eześuie małą fortecą wewnątrz osady. Rn 
dem r z ą d z i l i  starcy ,czego dowodem siady 
kultu przodków. Mianowicie zmarłych 
grzebano najczęściej wewnątrz domu, na 
względnie niewielkiej odległości, pod war 
siwą ubitej gliny. W ysłannicy państwowe 
go muzeum archeologicznego znaleźli w 
osadzie przeszło 211 grobów.

W ciąga dwuletniej pracy nad 
niein grodzisk* natrafiono na 276 śm icinf 
ków. Są to jamy głębokości dwu metrów, 
pełna skorup, połamanych rogów, kości I 
ości z ryb. Owe śmietniki, do któryob 
wrzucano wszelkie zbyteczne przedmioty.- 
stanowią dla archeologów największą 
skarbnicą. W jamach osady pod B r z e ś ­
ciem Kujawskim znaleziono mnóstwo za­
bytków ceramicznych, ości liiezL’nuycfe 
ryb i kr cg i grzbietowe rybie © średnicy t. 
i pał centymetra. B yły  to wiec ryby tak 
wielkie, jakich dziś w rzekach nie spoty­
kamy. Znaleziono pozą tem rogi turze i 
żubrze, kości, ptasie, w yręby,z .miedzi. ,, .

Wzory, wstągowe .n a  ceramice .uaczy- 
nia twarzowe (t. jur. sowie twąrzei I * n ł  
siwo innych, szczegółów wskazują, że lud­
ność odkopanego m iasta nalrćało da kąlśti 
ry śrńdzieinncmorskiej ż y l i  lej, 'rł-Vą
poznaliśmy dzięki wykopaliskom W Troi,, 
na Krecie i na innych wyopaeb morza f’.- 
gejskiego.

Cywilizacja identyczna z cywTizacją 
w Brześciu Kujawskim, miała oąronwiy 
zasięg-, gdyż obejmowała dzisiejsze Niem ­
cy, Belgje, Czechy Morawy, Sk-datio- 
gród i e?eść Jugosław ii. Jej charaktery­
styczną cechą jest miedź, w y s t ę p u  ja®* ja 
ko poprzedniczka bronssu.

Mieszkańcy greJ-Tsk.ą zajmowali slą 
przeważnie rolnictwem i chowem bydła. 
Polowanie odgrywało niniejszą rołę. N*« 
był to lud .uważający wojnę za rzemiosła- 
Wszystko zdaje sic świadczyć, że łrewflwi 
no ab? raczej o skuteczną obrou©.

Start prof. Plccardi w Pulsc®
Tegoroczne zawody lotnicze

Władze lotnicze ustalają obecni o 
program imprez iotuiczydi oraz u- 
dział w nich Polski w bieżącym roku.

Jeśli chodzi o imprezy lotnicze za­
graniczne, projektowany jest udział 
Polski (trzech samolotów) w słynnym 
locie dookoła Alp, organizowanym 
przez Aeroklub.Austrji w Wiedniu.— 
f ot ten odbędzie s;ię wkońcu .sierp­
nia i składa się z dwucli konkuren- 
cyj, a mianowicie z lotu gwiaździstego 
do Wiednia, oraz z lotu dookoła Alp. 
Jak  wiadomo w poprzednich zawo­
dach lotnicy polscy kpt. Bajan i kpł. 
Dudaiński zajęli pierwsze miejsce, l e ­
cąc do Wiednia przez Rosję Sowo, jerl 
nak podczas lotu dookoła Alp samo­
loty ich zostały uszkodzone. Kto po­
leci do Wiednia w bieżącym roku — 
jeszcze nie ustalono.

Na jesieni bieżącego if>ku projek­
tuje się urządzenie wielkich ogólno­
krajowych zawodów szybowcowych, 
które byłyby sprawdzianem postępów 
poczynionych w szybownictwie w se­
zonie letnim i pozwolą młodym pilo­

tom wykazać swoją sprawność. Zawo­
dy te odbędą się na szybowisku w U- 
stjanowej pod Bezmiechową, a obec­
nie opracowywany jest regulamin za­
wodów.

Wreszcie we wrześniu odbędą się 
w Warszawie zawody balonowe o pu- 
har Gordon - Benetta, organizowano 
przez Polskę z racji odniesionego w 
zawodach w uh. roku zwycięstwa.—- 
Zgłoszenia państw zagranicznych już 
napływają, przyczem pierwszy ter­
min zgłoszeń do tvch zawodów upły­
wa 1 lipca hr. Według przewidywań, 
Polska wystawi trzy halony, któro 
brały udział w zeszłorocznych zawo­
dach.

Spodziewany wreszcie start
prof. Piccaida do lotu stratosferycz­
nego, który odbyłby się na polskim 
balonie, zbudowanym w Jabłonnie - 
Leg jonowo i według polskich planów. 
Podobno prof. Piccard zamówił już 
balon w wojskowych warsztatach bab* 
nowych, a start ma się odbyć w Pol­
sce.
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J a k  • b ę d z ie  d o k o n y w a n y
wybśr Prezydenta Rzplitej

W ta o ra j  złożył khib p a r la m e n ta rn y  
B B W R  do Jaski m arszałkow skiej  
Uchwalony p rzyz  siebie w  dn iu  1-ym 
b.m. p ro jek t  u s ta w y  o w yborze  P ro  
eydenta  Rzeczypospolitej.

KTO B Ę D Z IE  W Y B IE R A Ł ?
P ro je k t  p rzew idu je ,  iż powołane 

|!o w y b ra n ia  k an d y d a ta  na P rezy d en  
ta  R zeczypospolite j „Zgrom adzenie 
E lek to ró w '1 zw ołuje P re z y d e n t  Rze- 
Bzypospolitej, oznaczając miejsce i ter  
toin jego zebrania  się.

Zgrom adzenie  E lek to rów  sk łada  się 
8 m arsza łka  Senatu ,  m arsza łk a  Sejm u 
prezesa R ad y  M inistrów , Pierw szego 
prezesa Sądu  N ajw yższego , G eneralne 
go Inspek tora  Sił Zbrojnych,, oraz z 
75 elektorów, w y b ran y ch  spośród oby 
watefi na jgodn ie jszych  przez Sejm  i 
przez Senat.

1 Ną. t rzy  dni p rzed  te rm in em  Z g ro ­
madzenia Elektorów ' zbiera się Se jm  i 
S en a t  — k ażd y  osobno — celem doko 
n an ia  w yboru  elektorów7 .

S e jm  w ybiera  -50-ciu elektorów7, a  
S e n a t  25-ciu w g łosow aniu  n a  listy , 
zgłaszane na  p iśm ie  i podp isane  conaj 
m niej przez 8-miu posłów bądź senatu  
rów. L iczb a . k an d y d a tó w  na liście n ie  
może być w yższa  od ilości m an d a tó w  
elektorskicli, p rz y p ad a jąc y ch  na  d a n ą  
Izbę. K a ż d y  poseł lub  sen a to r  może 
podpisać ty lko  jed n ą  listę k an d y d a ­
tów.

Zgrom adzenie E lek to rów , zw ołane 
p rzez  P re z y d e n ta  Rzeczypospolite j 
z a jm u ję  się pod  przew odnic tw em  mar­
sza łka  S en a tu  lub  m arsza łk a  Sejm u, 
jak o  jógo zastępcy  wyłącznie wybo­
rem k an d y d a ta  n a  P re z y d e n ta  Rzeczy 
pospolite j.

Do prawom ocności uchw ał Z grom a 
ozenia E lek to ró w  niezbędna je s t  obec 
nolć  przew odniczącego i cona jm nie j  
poiorvy us taw ow ej liczby elektdnów7. 
W Y BO RY  NA ZG R O M A D ZEN IU  

E LEK TO R Ó W
K a n d y d a tó w  n a  P re z y d e n ta  Rze- 

czypopósłite j zgłasza się n a  piśmie, 
przyeżem  zgłoszenie winno być podpi 
sane przez  ośmiu cona jm nie j  elekto 
rów.

Z a wybi-anego uwża się k an d y d a ­
ta, k tó ry  w7 głosow aniu  uzyskał bez­
w zg lędną  większość w a ż n ie  oddanych  
głosów. .Jeżeii żaden  z k an d y d a tó w  
większości bezwzględnej nie uzyskał, 
wówczas n a s tęp u ją  dalsze g łosow ania  
z ko lejnem  w yłączeniem  kandyda tów , 
k tó rzy  o trzy m a li  n a jm n ie jszą  ilość

K A N I) Y I) A T 
U S T Ę P U JĄ C E G O  PR E Z Y 1)E N T A

Jeże l i  u s tęp u jący  P re z y d e n t  R ze ­
czypospolite j złoży n a  ręce p rezesa  R a  
dy  Ministrów7 oświadczenie n a  piśmie, 
że nie zam ierza  skorzystać  z p rz y s łu ­
gującego  mu praw 'a w skazan ia  swego 
k a n d y d a ta  n a  P re z y d e n ta  Rzeczypo 
spoi i tej,  lub jeżeli w ciąo-u 7-miu dni 
n ie  w skaże sw7ego k a n d y d a ta  — wów­
czas P rezes  R ad y  Ministrów7 ogłosi o 
tem  w7 D zienn iku  Ustaw7, s tw ierdza jąc- 
jednocześnie, że pos tępow anie  w ybór 
eze-zostało ukończone i że k a n d y d a t  
Zgrom adzenie  E lektorów7 został ob ra­
ny P rez y d en tem  Rzeczypospolitej.
. Jeżeli u s tęp u jący  P re z y d e n t  Rze­

czypospolitej skorzysta  z p ra w a  w7ska 
zan ia  przez  siebie k a n d y d a ta  na  P r e ­
zyden ta  Rzeczypospolite j — wówczas 
n a  mocy ar t.  16 p. 4 K o n s ty tu c j i  wy- 
boru d okona ją  obyw ate le  w g łosow a­
niu  pow szechnem  z pom iędzy  dw7óch 
kandydatów 7: •— k an d y d a ta ,  w ybrane  
go przez Z grom adzenie  Elektorów7 i 
k a n d y d a ta  w7,skazanego przez us tępu  
jącego P re z y d e n ta  Rzeczypospolite j.

G LO S A W A N I Ę  P O W S Z E C H N E
Głosowanie powszechne zarządzi 

P re z y d e n t  Rzeczypospolite j w ciągu  
7-miu dni od dokonan ia  w yboru  k a n ­
d y d a ta  na P re z y d e n ta  Rzeczypospoli­
te j  przez  Zgrom adzenie  EIktorów.

W  głosow aniu  powszechnem biorą 
odział obyw ate le  bez różnicy płci, k tó ­
rzy  p rzed  dniem  zarządzenia  głosow a­
n ia  • powszechnego ukończyli lat 24 i 
nic s ą  pozbawieni p raw a  wyboru do 
no i mu.

Głosowanie powszechne odbyw a się 
jednego  dnig. w calem państw ie , zaw­
sze w niedzielę, a  n ie  później, niż 30 
dn ia  po ogłoszeniu zarządzenia P r e ­
zyden ta  Rzeczypospolitej.

A k t  głosow ania p rz ep ro w a d za ją  
obwodowe kom isje  wyborcze z odpo- 
w iedniem  zastosow aniem  przepisów7. 
w  o rd y n ac ji  w yborczej do sejmu.

K andydaci  na  P re z y d e n ta  Rzeczy­

pospolite j  pod ochroną p ra w a ,  służącą 
P rezy d en to w i Rzeczypospolitej.

Nowo w y b ran y  P re z y d e n t  Rzeczy­
pospolite j obe jm uje  u rzędow anie  w 
o s ta tn im  dniu  okresu u rzędow an ia  
u s tęp u jąceg o  P rezydenta . R zplite j .  
W  razie  wcześniejszego zgonu, lub 
zrzeczenia się urzędu przez u s tę p u ją ­
cego Prjeydenta R zp li te j  — nowoobra 
n y  P re z y d e n t  R zp li te j  obe jm uje  u rząd  
niezwłocznie.

B U R Z A  NA SZ W E D Z K I EM W Y BR ZEŻU .

ra.wr-uyrr.:; ś? w . vc
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N a szwedzkiem  wybrzeżu szalała n iedaw no gw ałtow na burza, która wyrzu  
eiła  kilka okrętów7 na brzeg. Zdjęcie nasze przedstawia prace przy jeofnym 

ze statków7, uszkodzony eh przez burzę.

Osobliwy „moment wychowawczy”

gjęiin -
obeho-

„ K u r j e r  P o ra n n y "  pisze:
„Oto obrazek, nap ew n o  'n ie typow y, 

ale n iem nie j  godny  zan o to w an ia :
W  pewriem m ie lc ie  w ojew ódzkiem  

in sp ek to r  szkolny zap rasza  do b iu ra  
in sp ek to ra tu  kierowników7 szkół publi 
cznych i p ry w a tn y c h  na  konferencję ,  
k tó re j  tem atem  je s t  sposób uczczenia 
zbliżających się im ienin  p a n a  k u r a to ­
ra  okręgu  szkolnego.

N a  k o n fe renc ji  te j  u s ta la  się p rzy ­
czyn nym  współudziale  p a n a  in sp ek to ­
r a  n as tęp u jący ,  d y k to w an y  „w zględa­
mi w ychow aw ezełni“ p ro g ram  o' 
du  im ieninow ego:

1) W  dniu  im ienin  na  pierw7szej 
lekcji  w7ychow aw cy w ygłoszą wre w szy  
s tk ich  szkołach spec ja lne  p o gadank i  o 
życiu, czynach i zasługach  k u ra to ra ,  
przyezem  m a te r ja ł  do pogadanek  k aż­
dy  nauczyciel zbierze sam.

2) W  ciągu  całego tygodn ia  należy 
mieć n a  uw adze  „m om ent im ie n in o ­
w y 11 i pod ty m  kątem  oddzia ływ ać na  
młodzież.

3) W szystk ie  szkoły w yłon ią  dele­
gac ję  uczniow ską, k tó ra  złoży k u r a ­
torow i lau rkę  i życzenia.

P o za  tem i zasadniezem i p u n k ta m i  
p ro g ram u  p. in spek to r  zalecił gorąco, 
hy  każda szkoła nab y ła  p o r t r e t  k u r a ­
to ra  i w yw iesiła  go na w idocznem  
miejscu.

P ro g ra m  został w ykonany . N ie  
znam y w praw dzie  treści pogadanek  t 
sposobu w y k o rz y s tam  a „m om en tu  i- 
m ieninow ego11, jak o  czynnika, w y ch o ­
wawczego, ale wiemy, ż.e de legac ja  u 
r-zniowska z la u rk ą  udała się do k u ra ­

to r  j  urn, gdzie k u ra to ra  zresztą nie z a ­
s ta ła ,  a  n iek tó re  szkoły zakup iły  i 
w yw iesiły  n a  widocznem m iejscu  p o r ­
t r e ty  p an a  k u ra to ra .

S o len izan t n a  dzień im ienin  w y je ­
chał z m ias ta  i o u roczystym  obcho­
dzie nic n ie  wiedział. Nie dowiedział 
się o tem  i później. T em u zapew ne z a ­
wdzięcza g o rl iw y  inspek tor,  że cała 
sp ra w a  przeszła bez żadnych p rz y ­
k ry c h  d la  niego następęstw . I  s tąd  
p ły n ie  niebezpieczeństwo, że p. i n ­
sp ek to r  na rok  p rzysz ły  znów będzie 
organizow ał obchód im ienin  p. k u r a ­
tora,  lub, co gorsza, k tó ry ś  z jego pod 
w ładnych  u rzędników  w y s tąp i  z a n a ­
logicznym pomysłem.

W ychow aw cy  w ygłaszać będą p o ­
g ad an k i  „o życiu, czynach i zas ługach11 
inspektora, szkolnego, delegacja ucz­
niow ska p rzyn ies ie  mu laurkę ,  a szko­
ły  nabędą  nowe p o r t re ty ,  zaw iesza jąc  
je  znów na widocznych miejscach.

Bo przecież p rzy k ład  je s t  dany. I 
m imo pozorów r: i ep rawdo po d obteń -

• stwa przykład , n ies te ty ,  najzupe łn ie j  
au ten tyczny .

S a ty ry c y  skarżą  się podobno na  
b rak  tem atów . Czyż pop isy  n a d g o r l i ­
wości tego p. in spek to ra  nie są t e m a ­
tem  doskonałym , Tylko, n ies te ty ,  ten 
tem a t  do s a ty ry  opłacać m uszą n a u ­
czyciele i uczniowie, s tanow iący  m a ­
te r ja ł  ek sp e ry m en ta ln y  dla pana in­
spek to ra , w prow adza jącego  tak  osobli 
we „m om en ty  w ychow aw cze11 w szko­
łach swego re jonu

Igrek .

P. C. K. CHRONI RATUJE
Każdy grosz złożony na

POLSKI CZERWONY KRZYZ
powiększa kapitał bezpieczeństwa w ciiwl-

iaefa katastrofy

I POZBAW IEŃ! PRAW  QBY%ATEfcU  
1 STWA.

Ostatnio miasta niem ieckie przystał*!* 
ly  do eporzątlzeńla Bety ł j ^ i  
lnórsfy mają być poobawi&ti 
etwa Rzeszy. Chodzi w tym  wypiufkti g!A 
u n ie  o liczny eh cm i# rantów iydów, któ­
rzy w latach 1918-33 csleilllli się w Ra*lay  
niemieckiej. ’ ’ ";IWP̂R

W  B erlin ie, prezydjum  p olicji u o p in io  
w ał o 51 iyÓ ćw  do pozbawienia {eh obywa  
felsfw a niem ieckiego. W  Łudw igębafcn  
pozbawiono praw obyw atelskich 18 osób. 
W innych m iastach  cy fry  te  w aliaja sic 
m iędzy 1# do 4SK Pozbaw ien i praw  obywa* 

feb .kkh  musza w najkrótszym  czasie wpn 
taić granice R zeszy niem ieckiej.

K R EW  ŻYDOW SKA JE ST  TRUCIZNĄ. 
W ychodzący w K otonji dziennik „W est 

dent other BeotaeM erC  zam ieszcza ndea- 
wę do sw ych czytelników7. w której nawo* 
łn je do p ięttn ew an ia ty7ch kobiet, które n- 

trzym ują stosunki z żydam i. „Krew żydtf 
wr-ka — pisze dziennik, jest. dla. organ iz­
mu aryjsk iego  trucizna ,k tórej szkodliw e 
w pływ y w ystąpią  jeśM nie w p ierw ­
szym, to w jednem  z następnych pako* 

leń1*.

W i a d o m o ś c i  p - a d i e w e

W ŁA D Y SŁ A W  SZPILM A N  W POŁ- 
SK1EM  RADJO .

W śidd audyeyj radjow ych bieżącego  
tygodn ia  na najw iększa u w agę zasługuje  
koncert znanego pianisty7 w irtuoza i kom  
p o /y tora  W ładysław a Szpilm ana. W  w y  
konaniu jego  u słyszym y jedno •* najpo­
tężniejszych  dziel fortepianow ych poe­
m at sym foniczny Francka z tow arzysze­
niem  orkiestry. Konc-ert ten. który będzie 
transm itow any na w szystk ie rozgłośn ie  
polskie nada W arszawa dnia 8 hm. o god z. 

15.45.
W POLSCE, A JE D N A K  N IE Z N A N E .,

P olesie  jest ńiewątpliwife najm niej z>’.»  
ną w Polsce częścią RzecżypoSpo i-iej. O- 
kreślą s ię  je zw ykle m ianem  „kraju m oc/a  
rów i  b agien '7 O kreślenie jest najzupeł­
n iej prawdziwe, jak prawdą jest skolei, 
że w schodnia .kresow a kraina, prawdziwo  
go egzotyznui, krajobrazowego, obyczaju  
w ego i etnograficznego Polsk i w spółczes­
nej. Jest ono pozatem  tajem nicze — jak  
to podkreśla prelegent w sw ym  feljetotoe  
w dn. 1(1 km. o godz. 12.03 — tak tajem ni 
eze.' jak tajem niczą jest dusza ludu, zapa­

dłego od wieków w bagna, jak tajem n i­
cze są otch łanie zdradliw ych, a cichych  

oparzelisk, gdzie niejedno życic ludzkie  
zginęło bez siadu, bez krzyku, he.z krzyża  
m ogilnego. Tą tajem nic ą krainą egzoty z 
mu i m elancholii poznają słuchacze dzię­
k i felietonow i p W ieczorka.

OBROŃCA W IARY I OJCZYZNY.
W drugi dzień Z ielonych Św iąt popły­

n ie z W ilna cudowna strofa Słow ackiego, 
który na kanw ie tragedji Caldetonfi 

„K siążę N iezłom y‘‘ w ysnu ł • najwspania!.- 
sze wzory sw ej poezji. T raged ia  o bobaiii 
rze .obrońcy w iary i ojczyzny, stała się 
n ieśm iertelnym  m item  heroizm u, który  
brzm i nam w uszach dzisiaj .nad św ieżą  
trum ną najw iększego Syna Polski, dziw 
nie b liską i znajom ą nutą. Fragm ent opra 
cowat Tadeusz B yrski. Zapam iętajm y ms 
hic: 1(1 czerwca od godziny U  do FLtC 
trw ać będzie bohaterska audycja.

NASZA M A R Y N A R K A  GRA.
Z dniem !! Inn. rozpoczyna Polskie Ra* 

djo stałe audycje przeznaczone na sezon  
letn i, których celem  jest siln iejsze ze-im ie 
nie polskiego społeczeństw a z tak drogiem  
każdem u Polakow i morzeni polskiem . Dró 
g-i do tego celu prowadzące są rozm aite. 
Jedną z nich jest poznanie życia i roz­
ryw ek polskiego wybrzeża zapom ocą kon­
certów7 orkiestry M arynarki W ojennej w 
Gdyni, które w okresie letn im  stale trans­
m itow ane będą przez P olsk ie Radjo. P ier  
wszy koncert odbędzie się w n iedzielę o 
godz. 22.20 pod dyr. kpt. D ulina.

Ppwność zdrowia-skarb ło duży 
„OtUA" w iecznie CL posłuży i

P U  K
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Usuńmy pomnik nasze] niewól1
Glosy naszych czytelników o cerkwi prawosławnej w centrum

Sosnowca
O m aw iana k ilk a  dni tom u p rzeż '„E *  

p ie s  Z agłębia14, a  poruszona przez p 
^koreckiego  sp raw a  cerkw i p raw o sła ­
w nej w Sosnowcu, w znoszącej się nad 
m iastem  ja k  zac iśn ię ta  pięść i p rz y ­
pom inającej czasy n iew oli, w yw ołała 
w społeczeństw ie m icjśeow em  zrozu­
m iałe poruszenie, gd y ż  każdem u m ie­
szkańcow i Sosnow ca ta  sp raw a  leży 
oddaw na na sercu. W licznych  lis tach  

. czyteln icy  nasi p rzy łącza ją  się do p o ­
ruszonej przez nas sp raw y  cerkw i, rzu 
ca jąc najro zm aitsze  p ro jek ty : zupełne 
go zburzenia cerkw i, w ybudow ania 
na tem  m iejscu  innego budynku, p rz e ­
robienia .cerkwi n a  inny  gm ach, m u­
zeum Zagłębia itp . J a k o  bardzo cha­
rak te ry sty czn e , p rzy taczam y  poniżej 
dw a lis ty  naszych czyteln ików  w sp ra  
wie cerkw i p raw osław nej w Sosnowcu

„Jako stary robotnik, który parnię 
ta niejedno, muszę przyklasnąć mą­
drej i pięknej m yśli p. Brzęk - Skórce, 
kiego. Cerkiew prawosławna, stojąca  
w sercu miasta, obok najpiękniejszych  
i najpożyteczniejszych gmachów, była 
staw iana /.a pieniądze polskiego ro­
botnika i za dary kilku fabrykantów, 
chcących się przychlebić rządowi car. 
skientu. Ja  sam na koszt tabryki bj - 
lem posyłany do pracy przy cerkwi i 
na reperacje do koszar kozackich. —- 
W ielu mieszkańców Sosnowca parnię 
ta, jak w 1905 roku rząd rosyjski dw ie  
sotnie kozaków ustaw ił na placu cer­
kiewnym,, by pilnowały tej pieczęci 
hańby na duszy polskiej przed gn ie­
wem robotnika.

Cerkiew prawosławną, jako wido­
my ślad niewoli, należy czemprędzej 
zburzyć, cegłę przeznaczyć na budowę 
domków robotniczych, a piae na o. 
gródek dł-a dzieci, albo pod budową. 
innego gmachu".

JA N  SO Ł T Y SIK .

A oto drugi liśt: '
„Słuszny 1 obywatelski głos p. 

Brzęk - Skoreckiego nie może p rze­
brzmieć Iw z echa. Ilekroć przechodzą 
ulicą 3-go maja, rażą mnie dwa kon­
trasty: piękny gmach ratusza, dowód 
twórczej pracy i cerkiew — ponury 
symbol naszej niewolił.

Stolica w' pierwszych dniach, choć 
tuki był nawał pracy organizacyjnej, 
odraza przystąpiła do zniesienia sol K i ­

ru. Sosnowiec jest pierwszem  miastem  
polskim i uwolnionem od carskich sług  
a dotąd jeszcze nie pomyślał o zatar­
ciu śladów ich pobytu.

W najkrótszym  czasie cerkiew pr* 
wosław u a  powinna być usunięta, a  na 
jej iiij ‘jscia winiun stanąć pom nik  
W skrzesiciela O jczyzny1’.

J A N IN A  W ID E R S K A .

Z arząd  m iejsk i Sosnow ca, w y k azu ­
jący  ty le  dbałości o  w ygląd m iasta , 
k tó re  w o s ta tn ich  czasach  rzeczyw i­
ście się ogrom nie zm ieniło, pow inien
? i r * ? «  i • ; 1  l i  P ftl’k  W l .

JAPOŃSKI PRO SZEK
Z A B I J A

WADY 
i ROBACTWOAZUiMUClLiS OSAKA

Pogorszenie się sytuaop w przemyśle
metalurgicznym Zagłębia Dąbrowskiego

W uh. ty g o d n iu  sprawozdawcz-ym 
sy tu ac ja  w' p rzem yśle  m etalu rg icznym  
w Z agłębiu D ąbrow skiem  u leg ła zna­
cznem u pogorszeniu.

L iczba p racu jący ch  robotn ików  
zm niejszyła się w y d a tn ie  i zapow ie 
dziane zostały  jeszcze dalsze redukcje.

H uta „K ata i /.yna“ zw olniła 78 ro ­
botników' z w ydzia łu  w alcow o i, 47 no- 
botn ików  z w icłkiegp p ieca  i 28 ro b o t­
ników  z w ydziału  ru rk o w n i. Pozostali 
r o b o t n i c y  z w ydz ia łu  ru rk o w n i w licz 
bie 42 ludzi, pracow ać będą ty lko  do 
dnia 8 hm.

Dyrekcja fabryki K ulczyńskiego w' 
Sosn°w cu zaw iadom iła robotn ików  z 
w ydziałów : w alcow ni, hali am ery k ań ­
sk iej, c iągaln i i w ykańczaln i W ellm a- 
na, że w dniach- od 17 do 22 hm. od­
d zia ły  te  będą nieczynne, spow odn 
b rak u  zam ów ień.

W  okresie ty m  s trac i p racę  280 r o ­
botników'.

Fabryka Z ieleniew ski - (tamper w' 
D ąbrow ie p rzy ję ła  do w ydziału  w al- 
cow ni 10 robotników . Obecnie fab ry k a  
za tru d n ia  233 robotników .

P olskie zakłady przemysłu cynko­
wego w Będzinie p rzy ję ły  do p racy  
U  robotników .

W  przemyśle mineralnym  nastąpi.

L» pew ne polepszenie sy tu ac ji.
C em entow nia „W iek" w Ogrodzaeu 

cu uruchom iła, duugą połow ę fab ry k i 
i obecnie z a tru d n ia  218 ro b o tn ik ó w .-- 
D alszych p rzy jęć  już się n ie  p rz ew i­
duje.

Z ą b k o w ic k a  f a b r y k a  s z k ła  w Z ą b
k°w'ic*vh zredukow ała  8 robotników . 
Obecnie fa b ry k a  za tru d n ia  ty lk o  27 
robotników .

W  przem yśle  górn iczym  — bez 
zm ian.
K O M IS JA  A R B IT R A Ż O W A  ROZ­
ST R Z Y G N IE  ZA T A R G  Z DOZOR­
CAM I DOM OW YM I w SO SNO W CU

W dniu  w czorajszym , w  in sp ek to ­
rac ie  p racy  w Sosnow cu, odbyło się 
posiedzenie n ad zw y czajn e j kom isji 
rozjem czej, w  sk ładzie  pp .: p rzew o d ­
niczący  — insp . inż. W esołow ski, sę ­
dz ia  sądu  okręgow ego W aw cosz i 
p rzed staw ic ie l s ta ro s tw a  p. Z ahem ski, 
w spraw ne z a ta rg u  z dozorcam i domo- 
w ym i w Sosnow cu.

W  k o n fe ren c ji w zięli udzia ł p rzed ­
staw icie le  w łaścicieli n ieruchom ości, 
p rzed staw ic ie le  zw iązków  i delegac-i 
dozorców.

Do po rozum ien ia  n ie doszło i k o m i­
s ja  a rb itrażo w a  sam a ro zstrzy g n ie  za ­
ta rg ’, poczetu o sw ej decyzji p iśm ien ­
n ie zaw iadom i za in te resow ane  s trony .

Nie Jest tak lie  z biblioteką miejską
w Sosnowcu

POPIS PRZEDSZKOLI MIEJSKICH 
W SOSNOWCU.

-W dniu 9 hm. w sali teatru  miejskiego 
w Sosnowcu ’ o godz. 11 przed południem 
odbędą się popisy przedszkoli miejskich.

Program popisów jest, następujący: 
„Powitanie gości4* deklamacja w wykona 
nin zespołu przedszkola nr. t, „Viwat 
przedszkole" deklamacja w wykonaniu ze 
społu przedszkola nr. 5, Obrazek scenicz­
ny iit. „Pojechali na wakacje" wykona ze­
spół przedszkola nr. 3, „Taniec z balonika­
mi14 w wykonaniu zespołu przedszkola nr. 
1, Obrazek sceniczny pt. ..Zosia wśród kra- 
snoludków4‘ w wykonaniu zespołu przed­
szkola nr. 5. Wierszyk pt. ..Będę lo tn i­
kiem4' deklamacja — przedszkole ur. o, 
Ćwiczenie rytmiczne pt. „Lotnicy" w wy 
konaniu przedszkola nr. 6, Recytacje zbio 
rowe pt. „Pat i Pataehon w teatrze*4 w 
wykonaniu zespołu przedszkola nr. 1, In ­
scenizacja piosenki Kromołowskiego pi;. 
„Kalina" (korowód) w wykonaniu zespo­
łu przedszkola nr. 4, Obrazek sceniczny 
pt. „Królowa Bajki4* w wykonaniu zespo­
li p.zedvzkola nr. 6, „Marsz krasnolud­

ków- -  w wykonaniu zespołu przedszkola 
nr. -i, Inscenizacja piosenki pt. „Przybyli 
utai.i...4. taniec „Krakowiak** — w wyko­
naniu zespołu pized.-izkola n r. 2.

U trzym aliśm y poniższy lis t:
K ry ty czn a  n o ta tk a  o biU jM ece 

m iejsk ie j w Sosnow cu w „E x p resie  Za 
głębia" zprzetl k ilku dni św iadczy o za­
in tereso w an iu  się sp raw am i czy te ln ic ­
tw a ze strony  społeczeństw a i je  t ob­
jaw em  z tego w zględu pocieszającym . 
A u to r tego a rty k u łu  zarzuca bJ.diołeee 
m iejsk ie j n ieodpow iedni dobór książek 
i niegrzeczne odnoszenie się biW joteka 
rek  do czytelników .

P ierw szy  za rzu t jes t napozó? słusz­
n y : isto tn ie, hiblj-oteka zakupu je  zbyt 
dużo bezw artościow ych pow ieścideł 
które, po przem inięciu mody na me, za 
leg a ją  półki b ibljoteezne, jako  bezuży 
toczny balast. Z arzu t ten byłby wiec 
słuszny, gdyby bib!jo teka m iejska -r.:e 
by ła  obliczona n a  pew ien zysk, gdyby 
nie pobiera ła  op ła t abonam entow ych 
M ożnaby było w tedy  zakupyw ać książ 
ki, n ie  licząc się z żądaniam i czy te ln i­
ków. P oniew aż jed n ak  w ob eem m  situ 
n ie  finansów  m iejskich, b ib ljo ieka mu 
si pobierać opluty za korzystam  o z
n iej, m usi się przeto  liczyć z żądaniam i 
i gustam i < ’ ytom ików , k tó rzy  w łaśnie 
w yraźn ie  dom agają się książek m od­
nych, sensacyjnych, detcktyw nych a 
naw et pornograficznych . Żądaniom  
tym  musi b ib ljo ieka częśeiow '0  iść r.a 
rękę, aby  nie odstraszyć czytelników . 
W ielki p rocen t czytelników ' b ib ljo tek i

Czwartek] 
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RADJO

stanow i młodzież żydow ska, znana ze 
sw ych n iezdrow ych za in teresow ań  c /y  
tętniczych. D uży p rocen t s tanow ią też 
znudzone panie, dom agające się n a tu r 
czy wie l i te ra tu ry  sen ty m en ta ln e j, ro ­
m ansow ej, rozm aitych  Dell, G lyn, 
C u rts  - M ailer i ty m  podobnych g ra- 
fom anek.

G dyby b ib łjo tek a  ta  zna jdow ała  się 
na  przedm ieściu , w  dzieln icy  robotn i- 
n ików  b y łyby  o w iele w yższo i m ożn i 
czej i pracow niczej, w ym agania czytel 
by  było w tedy  kupow ać pow ieści w a r­
tościowe, zadaw ala jąc  rów nocześnie g:t

Jed n a k  i w  obecnych w aru n k ach  
sta  czytelników .
n a s tą p i w kró tce ja k  się dow iadu ję, 
p o p raw a: u tw orzona zostanie m ianow i 
cie specja lna kom isja , k tó ra  będzie kie 
row ać zakupem  książek .dokonując na  
łeżytego doboru książek. U su n ię ty  po- 
zatern będzie dotychczasow y m onopol 
jednego księgarza n a  dso tarczan ie  ksią  
Żęk do b ib ljo tek i. M onopol ton  odb ijał 
się szkodliw ie na doborze książek. K ie 
nwniczka b ib ljo tek i p rzejdzie  odpow ie 
dn ie  przeszkolenie w najb liższym  cza­
sie na  ku rsie  b ib lio tekarsk im .

Z arzu t d rug i, że b ib lio tek a rk i są 
mało up rzejm e wobec czyteln ików , wy 
d a je  mi się n iesłuszny  i k rzyw dzący  
obie pracow niczki b ib ljo tek i. =

. J .  L.

Krwawe porachunki nożowe w Będzinie
K o m isaą ja t p. p. w B ędzin ie  zaw ia 

dom iony został, że w domu n r. 45 p rzy  
ul. K o łłą ta ja , k tó rego  p rzed sio n k i i 
k la tk ę  schodow ą w y k o rz y s tu ją  w szel­
kiego ro d za ju  m ęty  do nocnych scha­
dzek z kob ietam i p o d e jrzan e j konduk­
ty , leży d o g o ry w ający  m ężczyzna.

N a m iejscu  p o lic ja  z a s ta ła  leżącego 
w k a łu ży  k rw i, z p rzeb ity m  nożem  
brzuchem  m ieszkańca B ędzina, A n to ­
niego F ry sz tack ieg o  (P odzam cze 411.

C iężko ran n eg o  przew ieziono niezw ło 
cznie do sz p ita la  i wszczęto pościg  za 
nożowcem.

D ow iedziano się, że sp raw cą  zad a­
n ia  śm ierte lnego  ciosu F ry sz tack iem u  
by ł 22-1 etn i Z dzisław  K a w k a  (K saw e- 
row ska 38).

K a w k a  odpow iadał w czoraj p rzed  
sądem  okręgow ym  w  Sosnow cu i sk a ­
zany  został n a  ro k  w ięzienia.

WARSZAWA.
Piątek, 7 czerwca. t

6.00 Pieśń „Kiedy ranne w stają zerze"  
6,83 Pobudka do .gimnastyki 6.36 Gimtta^ 
styka. 6-50 Płyty. 7.15 Dziennik poranny,
7.45 Program  na dzień bieżący. 7.50 Waka 
zówki praktyczne. 8.00 Audycja dla azkót. 
11.57. Sygnał czasu. 12.00 H ejnał z K raka 
wsi. 32.03 Wiadomości meteorologiczne. 
1.205 Płyty. 12.Ć0 Chwilka dla kobiet. 12.55 
D z i e n n i k .południowy. 18.05 Trio Kymowi- 
cza. 13.55 Wiadomości o eksporcie polskim, 
15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 Koncert ze 
Lwowa. 16.30 Czarodziejska muszelka-
16.45 Ar.je i pieśni. 17.00 K ara w życiu dzio 
eka. 17.15 Pięć wieków muzyki kam eral­
nej. 17.40 Audycja dla chorych. 18.10 T\v 
a tr  Wyobraźni z Wilna. 18.30 Koncert re ­
klamowy. 18.45 P łyty. 19.0! Program  _ na 
dzień następny. 19.15 Skrzynka rolnicza. 
18.25 Transm isja z kortów' Łegji frageuon 
tówr meczu tenisowego. 19.45 Wiadomości 
sportowe. 19x0 Petjeton aktualny. 26.94 
Jak  spędzić święto. 20.15 Pogadanka m u­
zyczna. 20.20 Koncert z FiMi. Warsz. Ź2.39 
Wiosna. 22.45 Zwalczanie chorób w entry  
ornych u nas i gdzieindziej. 23.60 Wiado­
mości meteorologiczne. 23.05 P ięty .

KATOWICE.
6.30 Transm. z -Warszawy. 7.45 Program  

na dzień bież. 7.50 -Wskazówki praktyczne. 
8.00 Transm isja z Warszawy. 11.57 Traa«- 
ja  z Warszawy i Krakowa. 12.05 Ignacy 
Friedm an fortepian. 12.50 Transm isja * 
Warszawy. 13.55 Giełda zbożowa. ID‘>» 
Płyty. 15.40 Chwilka społeczna. 15.45 Trans 
m isja ze Lwowa i Warszawy. 1S.S0 Kont 
cert reklamowy. 18.45 Płyty. 19.07 P ro ­
gram  na dzień następny. 19.15 Świątynio 
cysterskie w Polsce. 19.25 Transm isja 5 
Warszawy. 19.45 Wiadomości sportowe.
19 ćO Transm isja z Warszawy 20.00 Jak  
spędzić święto. 20.05 Transm isja z Warsz* 
wy. 23.05 Skrzynka francuska.

 o-----

Zlot III hufca spaiskiego
na „Basluli4*

W przygotowaniu do zlotu jubileuszo­
wego .drużyny harcerzy Iii-go  hufca spal 
skiego wyruszą w sobotą , d n u  8 bm. na 
trzydniową próbę, którą będzie zlot na 
„Basiuli*. koło Ząbkowic. Na terenach 
tow. „Saturn44 rozbiją namioty „Wilki*, 
„Kukułki*4, „Węże", „Słonie". Będą to o- 
statn ie próby do wielkich wyczynów '.a- 
głęhiaków w gronie bratniej czeredy bar 
eerzy. z granic i spoza granie Rzeezypospn 
litej. Komendant 111 hufca. płmi. L. Zió­
łek ,zwołał zlot, do którego z przejęciem 
przygotowują się spalezycy -  bo to gene 
ra iny  egzamin. Starszyzna zaś opracowu* 
je programy, by nie pominąć najdrobniej-4 
szego szczegółu i obmyślać dokład o,o
przygotowania naszej reprezeulhcji, ni® 
sącej z sobą ambicję i dumę setek zagD 
biowskich harcerzy.

Zrezygnawali harcerze z przyjem noś­
ci świątecznych w domu. W yrzekli ssę ma 
miuych placków i przysmaków oraz s!nd 
lciej bezczynności, postanawiając upewnić 
się jeszcze w gotowości do czekającyc.i 
ich wielkich występów. Odbędzie się who 
ostatni bieg harcerski dla zastępów młod 
szych. Gromady mające konkurować w 
dziale „łączności*4, przejdą praktyczno 
ćwiczenia w zakladaniiu lin i j telefonów po 
lowyc.il. Dział służby sam arytanek.'ń u 
zupelniony zostanie wykładem lekarza o 
niesieniu pomocy w nagłych wypadkach 
i praktycziiemi pokazami, a zastępy loro 
noznawcze pójdą na wycieczkę, gdzie, spe 
ejalizować się będą w kartografii i szki­
cowaniu, pod okiem instruktorów - spe­
cjalistów. Popisy spalskie i pieśni, okrzy­
ki drużyn zagłębiowskieh i różne obozo­
we. miłe warjaetwa znajdą swe ujście, 
przy ognisku, w nicdzie’o o godz. 20, a ta  
mo wspólne kilkudniowe przebywanie zo 
społu hufca, składającego się z kilku dni 
żyn „zlepkowych4*, będzie najwartościow 
szym czynnikiem zlotu i .pozwoli chłop­
com mieć o sobie dokładniejsze- i-njęc.o. 
Drużyny spalskie, liczące po 39 do 40 bar 
eerzy, zostały oddane pod komendę dhów: 
pinu. R. Korka, Phm. Z. Ziembińskiego, 
Zb. Słabego. G. Szpajdla, F. Woźniaka 1 
A. Łaszcz,yka.



N r. 155- S tr . 5

2 Zagfątiia
T E A T R  M I E J S K I

w SOSNOWCU.
D ziś o godz. 20.30 — św ie tn a  ko m ed ia  

S te fa n a  K ied rz y ń sk ieg o  pt. „K oi i e ta  i 
ty ra n " . C eny  m ie jsc : ca ły  p a r te r  95 g r„  
a m f i te a tr  i g a le r ja  25 g r.

m
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Polski Czerwony Krzyż
organizuje pogotowie społecznej samoobron! w ra­
zie wojny lub Scfęsit żywiołowych

T e a tr  m ie jsk i w  S osnow ca w y stęp u ją  
w sobotę z p re m je ra  sen sacy jn eg o  re p o r­
tażu  ■/. życia szkoły  pt. „REKRUCI**, k tó ­
r y  w zbudził og rom ne za in te reso w an ie , a  
n aw e t d y sk u sję  n a  te m a t s tosunków  p an u  
ja ry c h  w , szkoln ic tw ie. „R ek ru c i4*, a u to ­
rem  k tó ry ch  je s t p ro f. K . Golba, są  repor_ 
tażem , o p isu jąc y m  praw dziw e zdarzen ie  1 
g ra n e  są w. W arszaw ie  z ogrom nem  powo 
dzeniem : N asz te a t r  je s t  p ie rw szym  te a ­
trem . k tó ry  w y staw ia  tę  n iezw ykłe  c i e k v

■ w ą sztukę, p o .s to lic y . A u to r p. K az im ie rz  
G olba, k tó ry  je s t p ro feso rom  n a  G órnym  
Ś ląsku , zosta ł p rzez d y rek c ję  zaproszony 
i  będzie p raw dopodobn ie  na p rem  jarze.

P rz ed sp rze d aż  b iletów  w f irm ie  p. Cze­
chow skiego.

B U R Z Ą  N A D  Z A G Ł Ę B I E M .
W czora j po godz. 19-ej n ad  Sosno, 

weem i okolicą przeszła  gw a łtow na 
burza, połączona z u lew nym  deszczem 
i g radem . .Burza przeszła dość szybko, 
pozos ta ły  po niej ty lko  na  ulicach., i w 
zagłębieniach duże kałuże, a na  n ie ­
bie ukazał się olbrzymi luk  tęczy.

 :o:-----
7  W A L N E G O  Z E B R A N IA  B. W IĘ Ź ­

N IÓ W  PO L IT Y C Z N Y C H  w SO SN O W C U
W. sa li p rzy sp o so b ien ia  w ojskow ego w 

Sosnow cu odbyło  się w alne  zeb ran ie  s to ­
w arzyszen ia  b. w ięźniów  po litycznych  
(d aw n ie j f ra k c ji  rew o lu cy jn e j) .

S p raw ozdan ie  z dzia ła lnośc i za rząd u  i 
kasow e z re fe ro w ał p rezes B. F ieodorow  i 
s e k re ta r ia tu  p. K u rc . B udżet n a  rok  1955,6 
w ynosi 793 zł.

Z eb ran i u ch w a lili w ydelegow ać k ilk u  
członków  stow arzyszen ia  do z e b ra n ia  zie­
m i z te re n u  w ięz ien ia  będzińsk iego  — ja  ko 
z m ie jsca  s tra c e n ia  w 1905 r. bojowców 
n iepodleg łościow ych , Z iem ia tą  zos tan ie  
przewieziona- ria ko.pl.ee'M a rsz a łk a  P iłs u d ­
skiego.

■ ’ N astęp n ie  o d b y ły  się  w ybory  za rządu , 
w sk ła d  k tó reg o  zo s ta li w y b ra n i pp.: W. 
C hórek  — prezes, B. F ieodo row  — w ice­
prezes. A. W ieczorek  — se k re ta rz , L. P a ­
szkowski — sk a rb n ik , członkow ie za rząd u  
pp.: S t. Sadow ski, A l. K a le ta  i E . J a n u ­

sz e w sk i o raz zastępcy  p. O lczyk i R . P u ­
cha lsk i.

K om isja  re w iz y jn a  pp.: J .  D ąbrow skb  
AVI. J a s iń s k i i M. K u m o rn iek i.

S ąd  honorow y pp.: E. Jan u szew sk i, A. 
B em sz i W . B iałas.

N a zakończenie z e b ran ia  uchw alono  j e ­
dnog łośn ie  n ad a ć  dr. A. P iw o w aro w i g o d ­
ność cz łonka honorow ego.

P rz e d  rozpoczęciem  o b ra d  zeb ran i ucz 
c iii ch w ilą  m ilczen ia  pam ięć  M arsza łk a  
P iłsu d sk ieg o , bo jow n ika i  w skrzesic ie la  
R zeczypospo lite j.

— M a tu ra  w ginm . B. P r a s a  w Sorsnow 
ąu. W  d n ia ch  3—5 hm. złożyli w g im n . im . 
B. B ru sa  eg zam in  do jrza ło śc i n a s tę p u ją c y  
uczniow ie: B ry k a lsk i A n ton i, D rożyński 
Z y g m u n t, G odziński Zbigniew , K a jd y  B o­
gdan , L edw os A lfred,* M arzęcki B ogdan, 
N iżań sk i Je rz y , P u ch a lsk i H en ry k , R«ty_ 
ski Je rz y , S a jd a k  Józef, S egno  L udw ik. 
S iw ek  Je rz y , T a ra c h  M iron , T ucho lsk i 
S ta n is ła w , Z dziennick i J a n .

— N ag ły  zgon ro b o tn ik a  w Sosnow cu.
W  czasie re p e ra c ji  dach u  p rz y  ul. J a s n e j  

.w Sosnow cu zm arł n ag le  ro b o tn ik  Mi kola; 
S k o ru p a , zam ieszka ły  w Sosnow cu p rzy  
u l. R obo tn iczej 4.
,, P rz y b y ły  le k a rz  s tw ie rd z ił, że śm ierć  
n a s tą p iła  w sk u tek  u d a ru  serca.

— D robny  po ża r w Sosnow cu. O negriaj 
w m ieszk an iu  A  te ra  H o fm an a  p rz y  ul. 
M ałachow sk iego  30 w Sosnow cu pow sta ł 
pożar. W sk u tek  w ad liw e j budow y pieca 
za p a liła  się d re w n ia n a  śc iana . W ezw ana 
s tra ż  ogniow a pożar w za ro d k u  s tłu m iła .

Warto zobaczyć i zapoznać si^
szkół zawodowychz pracami uczniów

Dobrze się stało, że mieszcząca się 
w  sem in a r ju m  m ęskiem  w .Sosnowcu 
w y s taw a  p rac  szkól zaw odowych za­
sia ła  o tw a r ta  w  czasie, g dy  młodzież 
kończy szkoły powszechne i p rz em y ­
sł iwa nad  wyborem  zawodu. E k sp o n a ­
ty, zn a jd u jące  się na. w ystaw ie ,  p o ­
zw ala ją  każdem u zorjen tow ać sic, cze­
go mogą nauczyć poszczególne szkoły 
zawodowe, ;l po radn ia  psycho techn icz­
na da je  możność zbadania ,  do jak iego  
zawodu n ad a ją  s ię  badani ze względu 
na sw oje psychiczne i f izyczne właści­
wości.

D latego  też zwiedzenie w ys taw y  
szk+d zaw odow ych w se tn iu a r jm u  n a ­
leży polecic gorąco rodzicom, a prze- 
dew szystk iem  młodzieży s ta rszych  od­
działów szkól powszechnych.

Do działów w y s taw y ,  zasługujących  
na szczególną uwagę zarówno ze wzgle 
du na w ysoki poziom 'wystawionych 
prac. j a k  też ich sam  rodzaj, należy 
stoisko k u rsów  p rzem ysłu  a r ty s ty cz  
nego w  Sosnowcu, is tn ie jących  * od 
dwuelt lat. a p row adzonych  przez p. 
Skrzyńskiego . S toisko składa się z 
dziaiow: g ra f ik a  użytkow a, m a la r ­
s tw o dekoracyjne, rzeźba i rek lam a.— 
Rozpiętość p rac  pod w zględem  a r t y ­
s tycznych  wartości i rodzajów  w y s ta ­
wionych eksponatów , czy p ro jek tów  
—  jes t  duża. Z w raca ją  na siebie u w a ­

gę dobre w pom yśle i dość s ta ra n n ie  
w ykonane p race  Lew andow skiego , j a k  
np. afisz  _ u lo tka  dla zakładów m o ­
drzejew skich, czy rek lam a  rowerów, 
k tó re  to  p race  zostały  przez odpow ied­
nio f i rm y  w y k o rzy s tan e  dla celów re 
k lam ow ych i poszły już  w świat. W 
dziale m a la rs tw a  dekoracy jnego  w y ­
różn ia ją  się pp. D ub  i K w a śn ia k ,  posia 
d a jący  znaczne wyczucie barw y i 
zmysł dekoracy jny ,  o b jaw ia jący  się 
w  um ie ję tne j  stylizacji, i sposobie do­
s tosow ania  je j  do całości kompozycji.  
W  rzeźbie zw raca  na siebie uw agę cio 
k aw ie  zapow iada jący  się p. B ern a t ,  po 
s iad a jący  wr dużym  stopn iu  t. zw. 'wy­
obraźnię przes trzenną .

M iłośnikom  g ra f ik i  w a r to  zwrócić 
uwagę na k i lk a  eksponatów', i l u s t r u ją ­
cych poszczególne s tad  j a  p o w s taw a n ia  
l in o ry tu :  ry su n ek  ołówkiem na p a p ie ­
rze, t. zw. ry sunek  techniczny i p lan 
szę.

Całość s to iska  robi naogół b. sy m p a ­
tyczne wrażenie i je s t  w a r ta  o b e jrze ­
nia. Szkoda wielka, że społeczeństwo 
nasze nie zda je  sobie jeszcze w  zupeł­
ności s p ra w y  z konieczności k szta łce­
n ia  m łodieży w dziedzinie przem ysłu  
a r ty s tycznego  i p rzem ysł nasz n ie jed ­
nokro tn ie  m usi korzys tać  ze wzorów 
zagranicznych.

Troski i bolączki mieszkańców Sosnowca

i -
do

J a k  corocznie z początkiem lata, i .i 
p ły w a ją  i teraz do redakcji  l is ty  czy­
telników ze skargam i na m ałą troskę 
m ag is tra tu  sosnowieckiego o zdrowie 
mieszkańców i o estetyczny w ygląd  u- 
lic. M ieszkańcy domów przy  ul. 3 M a 
ja  od ul. W aw el do ul. Żeromskiego 
pe lu ją  za naszem pośrednic tw em  .. 
m ag is tra tu  o usunięcie zwałów kostki 
g ran itow ej z kwietników wzdłuż tej u- 
licy i o przywróceniu tych k w ie tn i ­
ków do dawnego stanu. K am ien ie  te le 
żą na kw ietnikach już 3 lata ,od czasu 
regu lac ji  ulicy, tak, jakby  n ie  było rai 
powiedniejszego miejsca n a  skład k i­
stki g ran itow ej ,tylko ak u ra t  k w ie tn i ­
ki i klomby.

Od mieszkańców domów p rzy  ul. 
J ag ie llońsk ie j  o trzym aliśm y lis t  ze 
skargą na s trasz liw y stan  ulicy M oś­

cickiego, przez k tó rą  muszą przecho­
dzić wszyscy mieszkańcy bloków Z l!- 
P U .  Połowę tej nieszczęsnej ulicy wy- 
bruklowanb w roku uh. klinkierem, 
połowę pozostawiono w stanie zupeł­
n ie  p ie rw o tn y m : jezdnia p o k ry ta  j e d  
g ru b ą  w ars tw ą pyłu, k tó ry  p rz y  n a j ­
lżejszym podm uchu w ia tru  i po p rz — 
jeździe wozu, au ta  czy dorożki, w zb i­
j a  się ogrom nym  tum anem  w górę, 
przesłan ia jąc  wszystko dookoła i i > 

gorsza, za truw ając  płuca setek przęchu 
duiów i dzieci, idących do domu z p o ­
bliskiej szkoły. Ulicę należy eoprędzr j 
w ybrukow ać do końca, albo też zam ­
knąć na  n iew ybrukow anym  odcinku 
dla ruchu  kołowego, usunąwszy poprze 
dnio w czasie deszczu błoto ,aby w 
czas pogody nie mógł powstaAvac z n ie  
g»o kurz.

Oszukańcze macfiinacje fikcyjnego banku
w Mysłowicach

M IE S Z K A Ń C Y  S O S N O W C A  P R Z E D  S Ą D E M  W  K A T O W IC A C H .
A lek san d e r  D uda z Krzeszowic, E d ­

w ard  S to la rczyk  i S te fan  C arte l  z So- 
snmvca byli n iegdyś  bank ieram i.  W  
la tach  1.931——32 is tn ia ł  w M ysłowicach 
b an k  hipoteezno - knedytowy, n a  cze­
le k tórego  stali w yżej Avymienieni. — 
J a k  się później okazało, b ank  ten  ko n ­
ty nuow ał działalność osławionego 
Świętego, skazanego  w  swoiin czasie 
n a  18 mieś. więzienia  oraz Powelskie- 
go, k tó rem u  b an k o w a  k a r je r a  przynio  
sła. 5 miesięcy więzienia.

Bank h ip o teezn o  - kredytowy w 
Mysłowicach, n ie  mający żadnego k a ­
pitału zakładowego ani najmniejszej 
gwarancji ze strony instytucyj finan­
sowych, rozpoczął szeroką akcję, pro­
w adzoną. szczególnie wśród drobnych 
rolników, którzy zostali Avciągnięci do 
udziału. Sprytnie prOAvadzona kampa- 
n ja reklamowa, ulotki, agenci — A\rs z y  
stko to spnaAvilo, że fikcyjny lian czek 
żacz-ął prosperować. Z  Osiągniętych 
wpływów Itada, Stolarczyk i Cartel 
ud«ikdaH pożyczek budowlanych. —>

Zaczęli, oczywiście, od siebie. W cią­
gu kilkunastu miesięcy zdołali „ban- 
kierzv“ AvyAviese w pole 179 osób i ze­
brali 44 tys. złotych. Pieniądze te w 
drobnej części udzielone zostały drob­
nym rolnikom av formie pożyczek hi­
potecznych, a reszta utonęła av kiesze­
niach bankierów Avzględnie pochłonię­
ta  została przez adm inistrację banku. 
W. r. 1:932 zobowiązania banku hipo­
teczne - kredytowego AwnosiD ponad
i.ioo.ooo zł.

Dla ukrycia katastrofalnego położe­
nia instytucji dyrektoązy zaczęli robić, 
poprawki av księgach, notować fikcyj­
ne pozycje itp. Trwało to tak długo aż 
bomba pękła.

Duda, Stolarczyk i Gartel stanęli' 
przed sądem okręgowym av  KatoAvi- 
each. Po krótkiej rozpraAvie, po prze­
słuchaniu kilku SAciadków spośród po­
szkodowanych, sąd odroczył sprawę 
dla powołania dalszych świadków i 
b iegłych rew iden tów  ksiąg.

D O B R E  PO M Y SŁY .
Założeniom dobrze prosperującego przed 

siąbiorstw a jest doory  i  nowy pomysł. 
Rozum ieją uo ku iwy i przem ysłowcy i dla 
tego nowe pom ysły kupu ją  n a  wagę złota,

L o te r ja  P ań stw o w a m e  je s t now ym  po 
m ysiem , ale zato  w szyscy p rzy z n a ją , m  
je s t d o b ry m  pom ysłem , a  nowo pom ysły  
z n a jd u ją  sio w p lan ie  g ry , k tó ry  D yrekcja. 
L o te r ji  o p raco w a ła  d la  53-ej L o te rji.

T ak im  now ym  k a p ita ln y m  pom ysłem , 
k tó ry  p rz y ję ty  b id z ie  przez n a jsze rsze  k a ­
la  g ra ją c y c h  z n a jw ięk szeu i uznan iem , 
je s t u rządzen ie  dodatkow ego, b ezp ia tnege 
c ią g n ie n ia  w d n iu  20 g ru d n ia  „na g w iazd ­
k ę '4 d la  ty c h , k tó rzy  we w szystk ich  człg- 
rec h  k la sac h  n ic  n ie  w y g ra li. U dział w  
tern c iąg n ien iu , p o w tarzam y , nic n ie  k o ­
sz tu je . P o p ro s tu  po ukończeniu  c ią g n ie n ia  
k la sy  IV -e j zachow uje się  n a d a l los tog 
k la sy  i za jego  p rzed staw ien iem  p o d e j­
m u je  się w y g ra n ą  gw iazdkow ą.

Cóż to  za p rz y je m n a  n iespodzianka, 
g d y  w ok resie  p rzedśw ią tecznym , k ie d y  
n a jw ięce j p o trzeb a  p ien iędzy , nag ło , icy* 
żadnych  now ych  w kładów , w y g ry w a  iię  
dw adzieścia , czy choćby  p ięć  ty s ięc y  zło­
tych , a lbo  choćby ty lk o  dw a czy jeden  ty ­
siąc:. W ogóle je s t w ten i c ią g n ie n iu  1SIT 
w y g ra n y ch  u a sum ą 37(1.000 złotych.

P ozattuu  zaś są  w te j lo te r j i  za ch o w a­
ne w szystk ie  do tychczasow e a tra k c ją . A 

■więc w  I-ej k lasie , k tó re j  c iąg n ie n ie  roz­
poczyna się  39 bm., g łó w n a  w y g ra n a  -— 
UHl.fMHt zł., w każde j lei asie n a s tę p n e j o 
je d n ą  s tu ty sięczn ą  w y g ra n ą  w ięcej i n a j ­
w iększa w y g ra n a  w lV_ej k la s ie  — o-uljou

— Nowe w ładze stow , kupców  po lsk ich  
w D ąbrow ie. N ow ow ybrauy  za rząd  stów . 
kupców  po lsk ich  w D ąb ro w ie  u k o n s ty tu o ­
w ał się  n a s tęp u jąco : pip. J .  P a lu ch iew iez  - 
prezes, W . S u w a ła  i J .  G arn ca  i z — w ice­
p rezesi. L. W inkio l — sk a rb n ik , 10. W oź­
n ia k  — se k re ta rz , R . R udzk i, T . T rząst- 
m iech, E . Kic.ki, R. H ajrflew icz, H. K o tu ­
la  i  J . K iszka — członkow ie zarządu .

— Rzeź.nicy dąbrow scy  d o m a g a ją  s ię  
obniżki o p ia t od u b o ju . Cech rześników  w  

D ąbrow ie -wszczął u w ładz m iejscow ych 
s ta ra n ia  w sp raw ie  obniżki o p ła t za ubój 
b y d ła  i trzody.

W  zw iązku  z te in  d e leg a c ja  cechu rześ 
n ików  zosta ła  p rz y ję ta  p rzez w icep rezy ­
d e n ta  T rzęs im iech a  i le k a rza  w e te ry n a r ii  
Szon borna.

 o-----

Z Ł O D Z IE JE  W  R Ę K A C H  P O L IC JI .

N a g o rącym  uczynku  k rad z ieży  w w a r ­
sz tac ie  s to la rsk im  K uchu  ego na Ś rodu li. 
zo s ta ł sc h w y ta n y  Jó z ef K :-s 'u -?yk. zam ie­
szk a ły  w Z agórzu  p rzy  ul. M iraszew sk ieh  
n r . 8.

P rz y  pechow ym  złodzieju znaleziono  
różne narzędzia  do w łam ań .

P o zatem  p o lic ja  za trz y m a ła  E d w ard ą  
B a ń b u ra . K az im ie rz a  R zepeckiego i A nnę 
P od  rażę, zam ieszkałych  w D ąbrow ie p rz y  
u l. C hop ina 52, k tó rzy  sk ra d li b ie liznę 
M alce  S za t lim an z B ędzina. Część s k r a ­
dzionej b ie lizny  od za trzy m a n y ch  zdołano  
odebrać. Złodziei p rzekazano  do dysjw zy- 
e.ji w ładz sądow ych.

G ruźlica p łuc je s t n ieu lecza lną  i coi 
rocznie, n ie ro b iąc  różn icy  d la  płci, w ia 
ku i s tan u , kosi m iliony  ludzi. — Przy, 
zw alczaniu chorób płucnych , h ro n rh ltu , 
uporczyw ego, m ęczącego kaszlu i fc. p. 
s to su ją  pp. L ekarze:

„BA LSA M  TH IO C O LA N  - A G E “ 
k tó ry  u ła tw ia ją c  w ydzielaniu  się  p iw a 
e iny  w zm acnia o rgan izm  5 sam opoezu 
cie chorego o raz pow iększa w agę c ia ła  
i u suw a kaszel.
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v I  Zawl&rsia
(a) Z iy e ia  k®l M- C. K . P o d  przew od n i­

ctw em  <iyv. S. W eso łow sk iego  odb yło  s ię  
,w a ln e  d o r o d n o  zebran ie k o m is j i o d d zia ­
łow ej m łod zieży  czerw onego krzyża , w k i j  
rera odpią ł w Ą gli rep rezen ta n ci w sz y s t .  

Tni-łi kół. P rzed  rozpoczęciem  obrad, na  
w n iosek  p rzew od n iczącego  zeb ran i u czc ili 
jw zez p o w sta n ie  i jed n o m in u to w e ni i 
n ie  p am ięć zm arłego  W odza N arod u  Mai 
szalka J ó z e f a  P iłsu d sk ieg o , poezeni p rz/<  
Bjgpiono do w ła śc iw y ch  obrad. S zczeg ó ło ­
w e sp raw ozd an ie z d z ia ła ln o śc i h o m i-j i  
od dzia łow ej z łoży ł p rzew odn iczący  dyr. S. 
"W ck o ? o w ski.

Na teren ie  p ow ia tu  zaw ierek iego  istni©  
je  obecn ie 19 k ó ł  in. p. e. k., lic zą cy ch  oą j  
len i 1501) c z ł o n k ó w .  K oła  te  z io b iły  baruzo  
dużo iv k ieru nku  n ies ien ia  pom ocy n a j­
b ied n iejszym  w spółkolegora, n ie sz c z ę ś li­
w ym  pow odzianom , g ru n to w a ły  m iło ść  do 
O jczyzny , .w sercach  polaków  - tu ła czy , 
żołn ierzy, le g j i cu d zoziem sk iej w A fry ce  
przez, u trzy m y w a n ie  z n im i p iśm ien n ego  
k o n tak tu , u t r z y m y w a ł y  ) ą c  z u o ś  o ł  
d zia tw ą  A m eryk i przez p rzesy ła n ie  a lb a .  
m ow i,la lek . K oła  nr. 2, 4 i 7 zorgan izow a­
ł y  k u rsy  ra tow n ictw a , zakończone eg"/u 
m inam i. •

K p ra w o z d a n ie  zos ta ło  u z u p e łn io n e  p rzez  
r e f e r e n tó w  p o szc zeg ó ln y ch  k ó ł .  S p r a w o ­
z d a n ie  k a s o w e  z łoży ł s k a r b n ik  p. J .  M u ­
n iak .  P o c h ó d  w r o k u  s p r a w o z d a w c z y m  w y  
n ió s ł  zł. "459 gr .  75, rozchó d  zł. 392 g r .  55, 
sa ld o  n a  ro k  n a s t ę p n y  zł. (17 g r .  20. P r e i s -  
ra i i ia rz  b u d ż e to w y  n a  ro k  1 ‘•■■ ■i t a k  w dc 
e i iodach .  j a k  i  ro zc h o d a c h  p r z e w id u j e  s u ­
m ę  zł. 4fit). O m a w ia n o  kw est.ie  u r z ą d z e n ia  
obozu w a k a c y jn e g o  w p o z n a ń s k ie m .  g d z ie  
b y  d z ia tw a  ni. p. c. k. m o g ł a  spędz ić  p r z y ­
je m n ie  W a k a c y jn y  czas. a z a r a z e m  p o r a m  
w ać  ‘n a d w ą t lo n e  zd row ie .  D o  z o rgan i / .ow n  
p ia  tego  ohózn  k o n ie c z n a  j e s t  p o m o c  m i a ­
s ta  i P C K .  P o s t a n o w io n o  w  ty r a  k i e r u n k u  
p o czy n ić  o d p o w ie d n ie  s t a r a n i a .  K om isje ,  
o dd z ia łow ą  na  rok  1935/86 s ta n o w ią ,  p reze s
  dyr. S. W eso łow sk i, w icep rezes dyr. I*
K asp rzyck i, lek arz  — dr. W ecew icz. szef 
a an itarn y  —■ dr. K r P a s ierb iń sk i. cz łon k o­
w ie: dyr. H . .Takłiczowa, dyr. H . M alcze w . 
ska, M. P a w ło w sk a , dr. M. G ajdzińska  o- 
raz k iero w n icy  szkół i op iek u n k i kół rału- 
dzieży czerw  on ok rzysk i ej.

„ N ajlep ie j u k ryjesz  sw e p ien iąd ze  
w K O M U N A L N E J K A S IE  OSZ­
C ZĘD NO ŚCI w Z aw ierciu , k tórej 
obow iązk iem  słu żb ow ym  je s t  prze­
strzeg a n ie  ta jem n icy  wkładów ".

Gosposie z pow. olkuskiego
na walnym zjeździć w Łobzowie

1 Olkusza

iW ieś Ł obzów  pód W olb rom iem  b y ła  
w uh. n iedziel.; w id o w n ią  im p o n u ją ceg o  
z j a z d u  g o sp o d y ń  w ie jsk ich  ż  pow . o lk u ­
sk iego , k tóry  rozpoczęto  nab ożeń stw em  w  
k oście le  w ołbrom sk im .

O brady za g a iła  w  dom u lu d ow ym  prze 
w odn ieząca  pow . o rg a n iza c ji kó! goepo  
dyń w ie jsk im , p. L e e  a P a eu lin a . I  o od­
d a n iu  h o łd u  prochom  śp. M arsza łk a  P i ł ­
su d sk iego . ślu b o w a n iu  i  w y s ła n iu  d ep e­
szy  do p. M arszalków  ej, w y g ło szo n e  zo­
sta ły  p rzem ów ien ia  m. jn. przez pp. s ta r o ­
stę, G liszczyń sk iego  i prezesa  OTO. i  K K .

O dczytano n a stęp n ie  sp raw ozd an ie  z. 
d z ia ła ln o śc i za. r. ub., p rzy ję te  i z a a k cep ­
tow an e  przez zeb ranych , oraz p rzed sta ­

w ion o  p lan  p ra cy  na rok b ieżący .

D o  zarządu k o ła  g osp od yń  w ie jsk ic h  
w esz li pp.: Iren a  P a eu lin a  z G iełda  
p rzew o d n iczą 'a  (ponow nie),' J ó ze fa  G a i­
kow a z Ó grod zieńca  — zastęp czyn i, Z o fia  
it is z k ó w n a  z S u lo szo w ej, S ta n is ła w a  D au  
k ow sk a  z K ą p ie l i - A n ie lą  Z ającow a z 
Ż arnow ca.

W śród  lic zn y ch  g o śc i na zjeździć b y li  
ob ecn i pp.: s c r o s to s tw o  G liszczy ń scy ,
p rzed sta w ic ie lk i zw . p racy  o b y w a te lsk ie j  
k ob iet pp. dr. S zczcch u row a z W olb rom ia , 
T art-hałska z  -O lkusza i  in .

M iłą  u roczysto ść  zakończono w sp ó ln ą  
h erb atk ą  i  fo to g r a fią .

Słaba mózgownica
O skarżen i J a n  i S ta n is ła w  G rzybow ­

scy! — za w o ła ł sędzia.

B ra c ia  z trudem  p rzec isn ę li się do s to ­
łu  sęd ziow sk iego .

— M ieszk ań cy  Z agłęb ia?
— T ak je s t , p a n ie  sędzio.
— Czem  s ię  tru d n i J a n  G rzybow ski?
— K on iem  rob ię, proszę sądu.

! — A  S tan isław ?
— T akże sam o fu rm a n  jestem .

— K tó r y  z p anów  p o b ił J ó ze fa  N o w a ­
k a  k luczem  od h aee li?  Czy' Jan ?

— N ie  ja , p a n ie  sędzio! T e m ój b rat, 
p subrat!

— A  d laczego  psubrat?  C zy ta k i n ied o ­
bry?

— D ob ry! T ytko  z m iło śc i go tak  m eld u ­
ję. N o  pow iedzże, S ta s iu , panu  sędziem u, 
ja k  to b y ło !

P a n  S tan isław  od ch rząk n ął i rozpoczął;

—- D e ta lic zn ie  to  b y ło  tak , p an ie  sędzio . 
S p o ty k a  n as J ó z e f  N ow ak  i pow iad a:

— C hodźta, G rzybki, na piwc-nję!
A  m y ś m y  p o p a trzy li na  s ie b ie  i  p o w a  

d am y, żc ow szem , n ap ijęm  się , czem u n ie ,

o ile  N ow ak  do p iw o n ji jeszcze  
ździebko sp iry tu su  p o sta w i, p o n ie ­
w aż, że sarna p iw on ja  fu rm an a  n ie  ruszy .

N ow ak  p rzy sta ł na to  i  za © żęliśm y w  
k n a jp ce  p oc iągać  ,a  ta k żesa m i op ych ać.

J a k  p rzyszło  do p łacen ia , p ow iad a  N o ­
wak:

— B a w a jta , ch łop cy , m o n ia k i!

A  ja m u n a  to:
— O w ie lę  się  n ie  mylę, to ś  ty  fu n d o­

w ał, Józiu?

— W iad om a rzecz, że fu n d ow ałem  — 
p o w ia ła  N ow ak . — A le  u  n asz  w  Z a g łę ­
b iu  to je  zw ycza j, że ja k  jed en  fu n d u je , 
to d ru g i p łaei!

Zrobiła, s ię  sp ierk a . W idzę, że s ię  z 
ch łop em  n ie  d ogadam , w ięc zab ieram  się  
i  idę. A  on za m ną. J a  lecę  przez u licę , on 

, też . D op ad am  do fu rk i, a on eap  ranie za 
rękę. I co m ia łem  rob ić, p roszę  sądu, shw 
ro  je ż e li ranie N o w a k  p u śc ić  n ie  ch c ia ł?  
Z łap a łem  k lu czy k  od h a ee li, co le ża ł i-a  
fu rce  i trzep n ą łem  n iem  N ow ak a  po lep e  
ty n ie .

A  p rzecież k lu czyk , to  n ic  stra szn eg o , 
p a n ie  sęd zio ! To n ie  to, co n a p r /y k ła d  sic  
k iera . S iek iera  je s t  ostra , zaś ta k iem  k lu ­
czem  to m ożna rodzącego  ojca bez g rze­
chu rąb ać. A  że Now ak  p o ło ży ł s ię  po  tera  
krzepnięciu  do szp ita la  na dw a ty g o d n ie , 
zn ak iem  teg o  m ózgow n icę  ch łop ak  m il 
ełabą.

Sąd  ,po w y s łu c h a n iu  stron , sk a za ł pan a  
S ta n is ła w a  na p ó ł roku  w ięz ie n ia  z zawi-s 
szen iem , b iorąc pod u w a g ę  ,iż d z ia ła ł w 
gazow ym  stan ie .

POkOSt »ybHo»ęj»ag
f a r b y  lalif iw ®

p o le c a  p o  c e n a c h  n a jn iż s z y c h

Skład M aterjałów  A pfeeznyoh i Ferb
S. MONETA

D Ą B R O W A  G Ó R N I C Z A  
ul. S o b ie s k ie g o  29.

(ol) Otwarcie, i p ośw ięcen ie  dom u ludo­
w eg o  w C heeh le. W  n ied z ie lę  odbędzie siQ 
w C heeh le koło K lu cz  o tw a rc ie  i p ośw ięcę  
n ie  dom u lu d ow ego , oraz rem izy  strażac­
k ie j, k tóra  m ieśc ić  s ię  będzie  vv ty m  s u ­
m y ro budynku.

B u d y n ek  w C heeh le p o w sta ł z drobnych  
sk ład ek  robotn ików  p a p iern i „Kluc-ze4', za  
m ieszk a ły ch  w  C heeh le, oraz, p rzy  dużej 
pohaoey m ie jsco w y ch  gospodarzy , którzy  
b ezin tereso w n ie  zw ozili k a m ień  i potrz Ji 
n y  do b u d ow y m a fer ja ł.

(ol) W ład ze  zw . in w a lid ó w  w  © Ikuswi.
P od  p rzew od n ictw em  p rezesa  zarządu z 
K ie 1©, dr. J a sk ó lsk ieg o , odbyło  s ię  w O lku  
szu  w a ln e  zeb ran ie  pow . k o ła  zw . in w a li  
dćwr w O lkuszu, na  k tórem  w yb rano z a ­
rząd av osobach: pp. S ta n is ła w  O sy -ek  — 
prezes. Jan  O lejarezyk  — zastęp ca . W in ­
c e n ty  H a lic k i — sekretarz, A ndrzej Stars 
czy  lisk i — zastępca , J ak óo  C ebo — sk arb ­
n ik . F ran ciszek  K ocjan  — zastęp ca .

AL in . u ch w a ła m i p ostan ow ion o: w pro­
w adzić cod zienn e u rzęd ow an ie  w lok a lu  
pow . k o ła  od godz. 10-14 p rzy  za a n g a żo w a t- , 
ni u p ła tn e j sek retark i, oraz za p ro testo ­
w ać przeciw k o n eg a ty w n em u  ustosu n k o- 

- w a n iu  s ię  ks. b isku pa k ie leck ieg o  pod. 
czas ża łob n ych  m a n ife s ta c y j  k ie leck ich ,, 
d om agając  się  w  rezo lu c ji w y d a len ia  b i­
skupa z g r a n ic  P o lsk i.

(ol) R uch lu d n o śc i w ojkuskiera w p ier ­
w szym  k w a rta le  r. b. p rzed staw ia  się  ;iąk 
n a stęp u je : urodzeń 1101, zgonów  7)38, m a ł­
żeństw7 zaw arto  417.

(ol) S taru szk a  pod k o łam i parowozie.
P o m ięd zy  W olb rom iem  i R ab sztyn rm  
w ieczorem  p arow óz n a jech a ł s ty lu  n ą  .65- 
le tn ią  g łu ch o n iem ą  W ik to r ię  W ą sie l, m m  
szk an k ę G ołaezew .

A Uąsiełow a p o n io s ła  śm ierć  na m iejscu .

(oł) Z a b y tk i w O jcow ie. U rząd  w o je ­
w ódzki w  K ie lca ch  u zn a ł za za b ytk i: g r u ­
p ę 6 s ta ry ch  top o li, rosn ących  przy  szo ie  
w  d o lin ie  o jco w sk iej i .okaz buka w  r e w i­
rze  „T.wmy‘c w  O jcow ie, będące, w ła sn o śc ią  
,VUzdrowiska Ojców".

(ol.) K rw aw a  b ójka  o g ęs i. O n egdaj w e  
w si M ałoszyce , gra. Ż arnow iec w y n ik ła  
bójka o szkodę, w yrządzoną przez g ęs i. W  
cza sie  b ó jk i Jak ób  K u ra  w raz z- sy n a m i 
tak  n ieb ezp ieczn ie  p o b ili k ija m i i m o ty ­
kam i sw eg o  są s iad a  W ła d y s ła w a  Czer­
w iń sk ieg o . że m . in . uszkodzono w u  p od­
sta w ę  czaszki.

C zerw iń sk iego  w g ro źn y m  s ta n ie  od­
w iezion o . do szp ita ’;: w  O lkuszu .

KRWAWA
M A F J A f t

pow tórzy! bu-

W róeila  W alen tyna ,  a za n ią  s łu ­
żący' niósł szarpie i sp iry tus .

1_ P o trz e b a  nam  pow ie trza  — b a r ­
dzo cłużo pow ie trza  —- rzekł doktór. 
— Proszę  więc państw a  powrócić do 
salonu.

W s z y s c y  z r o z u m i e l i  k o n i e c z n o ś ć  
s t o s o w a n i a ,  się do t e g o  r o z k a z u .

W  kilka sekund przy  M ar j i  pozo- 
s ta ł  ty lko  ojciec, doktór, "Walentyna 
i Albert.

-— Nie przychodzi do siebie! — w y 
k rzy k n ą ł  Bressoles, znów tracąc  p rz y ­
tomność.

-— Cierpliwości, mój drogi, n ie  
trwóż się... — w yrzek ł doktór. — Dość 
będzie, pan ie  de G ibray  — dodał. — 
Spełni p an  swe zadanie  z p ośw ięce­
niem, k tó re  ocenią wszyscy ludzie z 
Bercem... T eraz  j a  muszę w ym yć ranę, 
a pan  tym czasem  w ypłucz sobie u s ta  
tem oto...

Doktór wziął ze stoliczka w.klankę. 
napełni] j ą  czystą wodą, nalał do niej 
trochę sp iry tusu  i podał młodemu 
człowiekowi.

A lbert  spełnił polecenie. Doktór 
w s i  do m iednicy resztę sp iry tusu ,

długo obm ywał ranę, a  potem  obwić- 
zał bandażem , um oczonym  także  w 
sp iry tusie .  M a r ja  poruszy ła  się zlekka

— Zaraz p rzy jdz ie  do siebie -— o- 
dezwał się doktór. — N iech  ją  czem-- 
p rędzej zaniosą do je j  p o ko ju  i położą 
na  łóżku.

N a ty c h m ia s t  d ano  polecenie. Dziew 
czę zwolna przychodziło  do siebie, 
B łędnemi oczami powiodła po oran.< 
żerji. Zobaczyła ojca, m atkę, dok to ra  
i A lb e r ta  de Gibray. W  chwili, gdy 
zobaczyła A lberta ,  twacz je j  zmienio 
n a  za ja śn ia ła  radością. W yc iągnę ła  do 
m łodzieńca drżące ręce, w estchnęła i 
znów zemdlała. N a  w estchn ien ie  M a ­
r j i  d rug ie  odpowiedziało w estchn ie­
nie. A lb e r t  również-zem dlał.

— K o ch a ją  się! — pom yśla ła  W a ­
len ty n a .  — O dw zajem nia  m u się m i­
łością, nie om yliłam  się wcale.

P rzy sz ły  dwie p an n y  służące i pod 
dozorem W a le n ty n y  zaniosły M arję  
ażeby j ą  rozebrać i położyć do łóżka, 
w edług  polecenia doktora.  — D októr 
spiesznie p rzy s tąp ił  do A lberta ,  obej­
rzał go, pomacał puls  i zawołał:

— P a n  eh; G ibray  bardzo chory!

— T ak , chory! 
dow n i czy.

— Skądże  się tu wziął i
—  Z erw ał się z łóżka i tu ta j  p rz y 7 

jechał, śniło m u się, że M a r j i  groż-i 
niebezpieczeństwo.

— T rz eb a  p an a  de G ibray  wsadzić 
do  k a r e ty  i ezem prędzej zawieźć do 
ojca. *

— Sam go 'odwiozę — rzekł L u d  
w ik  Bressoles —  jeżeli  mi p a n  p o ­
wiesz stanowczo, że M arin  już n ie  
pod lega  żadnem u n i ehe/,pi eczeńs twu.

—  Mogę p a n a  upew nić. J e d ź  p an  
n a ty ch m ias t .  P ra g n ą łb y m , ażeby ten  
młodzieniec ja k  n a jp rę d ze j  leżał 
w łóżku.

L I.

W  pięć m in u t  A lb e r t  ciepło u b ra ­
ny, siedział w  karec ie  obok L u d w ik a  
Bressoles, k tó ry  kazał s tan g re to w i j e ­
chać n a  ulicę R eine  o ile m ożna n a j ­
prędzej.

S m u tk iem  okry ł się te raz  pa łacyk  
p rzy  ulicy Yerneuille.

Goście rozjeżdżali  się po cichu- 
D ok tó r  D u ff r in  tak że  odjechał, docze­
k aw szy  się, że M ar ja  przyszła  do s i e ­
bie i zasnęła snem  głębokim, zażywszy 
n a rko tyczne  lekars tw o.

M au ry cy  poszedł do rzekomego, 
lokaja ,  to je s t  do Yendiera, k tó ry  c z e ­
kał n a ń  n a  rogu ulicy z k a re tą  i s trasz  
nie już przeziąbł i po jechał z m m  na 
ulicę Suronnes. gdzie L a r t ig u e s  z n ie ­
cierpliw ością na  nich czekał. O z n a p u J  
mu p rę d k a  n iepom yślne rozwiązanie

nowego p lanu M aurycego, p lanu, k tó ­
ry  w nim budził tak i  zachw yt.

.— T e n  A lb e r t  d la  nas  fa ta lny! . .  —- 
zawołał ó erdier.

— Trzeba go usunąć!..  — rzekł
L ar tigues .  . 1 1

— J a  się na  to m e  godzę — oil po­
w iedział fa łszyw y opat Meriss. .— S ą ­
dzę, że m am y pew n y  sposób, n ie  t y k a ­
jąc  tego młodzieńca.

— Co za sposób!
— M au ry cy  muSi ożenić się z M a-. . 

r j ą  Bressoles; n az a ju t rz  po ślubie n ie  
t ru d n o  dopiąć  n am  celu.

-— Ł a tw o  ci powiedzieć! — odparł 
M au ry cy  — ale ożenić się trudno...  są 
przeszkody wielkie! Zapom inacie  o '  

moim ryw alu-
— R y w al  niebezpiecznym  nie jest,  

leży w ćżku. bardzo chory i może d łu ­
go jeszcze nie ruszyć się z domu. 
Z resz tą  jeśli w yzdrow ie je  i p rzeszka­
dzać będzie, zawsze jeszcze cza47, ażeby 
go usunąć.

   M arję  Bressoles ukąsiła  żm ija
— rzekł M aurycy . — Nie wiadom o 
jeszcze., czy nie um rze  od rany .

—  O! zpewnośeią nie umrze! — od­
p a r ł  Y erd ier.  — W y ssan ie  n a ty ch m ia ­
stowe ocala. Co robić! Tym czasem  
w y ja śn i j  sobie ta jem nicę  urodzenia 
swego i’ p rz y g o tu j  swe dowody leg i­
ty m acy jn e ,  n a  wszelki w ypadek .

— Dobrze! — odpowiedział M an- 
rv ey  _  spróbuję,  ale -za powodzenie)
n ie  ręczę.

d . o .  n.
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C P O R T
d l  S WYCHOWANIE FIZYCZNE J

N O W E  T E R M IN Y  S PO T K A Ń  M3 STRKO Hiśf;
.. w s k i c h  w  z a g ł ę b i u . | f ;

W  zw iązku  z n ieo d b y tem i zaw odam i o 
m is trzo stw o  ru n d y  w iosennej w d n iu  p o ­
w szechnej żałoby (19 m a ja  rb.) zarząd  
podokręgu  w yznaczył te rm in y  ty c h  zawo 
dów n a s tę p u ją c e : A* k la sa  — ro zeg ra  
w szystk ie zaw ody z d n ia  19 m ają . w  dn iu  
29 czerw ca. B. k la sa  — r o z e g r a  
w szystk ie  zaw ody z d n ia  19 bni. w d n iu  Id 
bm . C. k la sa  — ro z e g ra  w szystk ie  zaw ody 

z d n ia  19 m a ja  w  d n iu : I-sz a  g ru p a  — 
dn ia  18 bm.. IT-ga p o d g ru p ą  d u ia  Sił 
bm., ITI-eia p o d g ru p a  —d n ia  SO bm.

D odatkow e w yznaczone zo s ta ły  zaw o ­
dy  w now ym  te rm in ie : AK S. — łCine- 
r e t l i  ?, 11.4 n  23 bm. o m is trzostw o  k la sy  
B. C zarn i — Zew z 4.11.34 r. na 23 bm Go 
spodarze w yznaczeni n a  1-ycdi m ie jscach .

L U B L IN  P R Z E C IW N Y  U T W O R Z E N IU  
O K R Ę G U  K IE L E C K IE G O  OZB.

J a k  ju ż  p isa liśm y , za rząd  P Z B .  w y ra z ił 
zgodę n a  u tw o rzen ie  o k ręgu  k ie leck iego  
OZB. z s iedzibą w Częstochow ie.

Z arząd  lube lsk iego  OZB., k tó re m u  pod 
le g a ją  k lu b y  k ie leck ie  i  o strow ieck ie  p rze 

c iw ny  je s t u tw o rze n iu  sam odzielnego  o- 
k rę g u  w Częstochow ie i  na w ałnem  zeb ra  
n iu  PZB . delegaci o k ręg u  lu b e lsk ieg o  s ta  
nowczo będą p rzeciw n i u tw o rzen iu  now e­
go okręgu

D odać należy , że Z agłęb ie n ie  p o d le g a ­
łoby  okręgow i w Częstochow ie, gdyż isL  
n ie je  p ro je k t u tw o rze n ia  podokręgu  za 
g łębiow skiego, k tó ry  n a leż a łb y  do kom pe- 

te n ey j Śl. OZB.

M A U E R M E IE R  P O B IŁ A  P O N O W N IE  
R E K O R D  W A JS Ó W N Y .

G isela M au erm eie r, k tó ra  w ub. n iedzie 
lę  w U lm  p o p ra w iła  re k o rd  św ia tow y w 
d y sk u  (należący  do W ajsów ny), w ynik iem  
14 n itr . 34 cm., u zy sk a ła  now y w ielk i su k ­
ces w te j specja lnośc i, n a  zaw odach w No 
ry m b erd ze , ro zg ry w a n y ch  n a  „wieczór- 
nem  Swiećie1 śp ó rto w ćm “ .

N a zaw odach ty c h  M a u erm e ie r  uzyska' 
la  w y n ik  lep szy  od swego n iedzie lnego  te  
k o rd u  o 42 cm., rzu c a ją c  dysk  na odległość 
fa n ta s ty c z n ą  44 ni. 76 cm.

O sta tiii ten  w ynik  lepszy  je s t od ófic 
ja ln e g o  re k o rd u  św ia tow ego  W a jsó w n y  o 
97 ciii. (43 n itr . 79 cm.). R ek o rd  sw ój o f ic ­
ja ln y  p o p raw iła  p o lk a  w B ru k se li ub . ro  
k u  w yn ik iem  44 m. 19.5 chi. Ten o s ta tn i 
w y n ik  n ie  zos ta ł je d n a k  do tąd  za tw ie rd z i
nr-

K r o n i k a

X Gik-zyt w S trzem ieszycach . K S . Bry 
g a d a  u rządza w d n iu  9 bm. o godz. 10 30 
w  s a li  O M P. w S trzem ieszycacli (K o le jo ­
wa 6) odczy t sp o rto w y  d la  sw ych człon 
ków i sym p aty k ó w . W  czasie odczytu  o- 
m ów ione zo s tan ie  zachow anie się  pub licz 
no.śei n a  zaw odach  p iłk a rsk ich .

X  M a rty n a  n ie  p o jech a ł /. W isłą  do 
B e lg ji. W; zw iązku  z w yjazdem  p i łk a r ­
sk ie j d u rż y n y  W isły  n a  tu rn ie j do B ru k ­
seli is tu ia ł p ro je k t, by  z „ w iś lak a u ii“  p o ­
je c h a ł ob ro ń ca  sto łecznej „L e g ji“ M a r ty ­
n a  n iedaw no  zd y sk w a lifik o w an y  n a  3 nne 
siące za m ecz z P ogon ią . L ig a  n a  specja ł 
nem  posiedzeniu  ro zp o try w a ła  p ro śbę  z a ­
rzą d u  W is ły  i po n a ra d z ie  w y d a ła  d ec y z­
ję  odm ow ną.

X 23 czerw ca odbędą się  w P o zn an iu  do 
roczne w yścig i m otocyklow e na tu rze w yś 
cigów  konnych  w  Ł aw icy  o „z ło ty  k a sk “. 
któi-e są od w ielu  la t  na jw iększą  re w ją  
p o lsk ich  m otocyk listów .

X Zisanv m o to cy k lis ta  U iiji P o zn ań ­
sk ie j J e rz y  M ieloeh zgłosił sw ój udzia ł 
w w ielk ich  w yścigach  T o u ris t T ro p h y  w 
A ttg lji. O trzy m a on sp e c ja ln ą  w yścigov/ą 
m aszynę, n a  k tó re j odbędzie k ilk a  t r e n in ­
gów. S ta rto w a ć  będzie n a  m o to cy k lu  m ar 
ki „N orton". O becnie oczekuje n a  zezwóle 
nie n a  s ta r t  ze s tro n y  po lsk ich  w ładz spor 
tbw yćh.

C H R Y P K E y  
OM S Z N O Śtsi 

LE G A & 9 Ł A

D O B R E  DROOI
pierwszym warunkiem rozwoju turystyki

Jesteśm y krajem kontrastów i dy- 
sproporcyj. Obok całego szeregu wzo­
rowo zorganizowanych dziedzin — 
istnieją w Polsce podstawowe i zasad­
nicze dla rozwoju gospodarczego na­
szego państwa tereny p racy, o któ­
rych — przynajmniej dotychczas — 
poprostu zapomniano.

Tak więc cudzoziemcowi, który, 
dajmy na to, przyjechał do Polski 
podziwiać naszą służbę zdrowia, usta­
wodawstwo socjalne, urządzenia P. Ł 

■ W. F. itd. — przedew'szystkiem rzu­
cają się w oczy nasze straszne, przy­
słowiowe już drogi.

I  nie można, za ten opłakany stan 
rzeczy zwalać całej winy na wiekową 
gospodarkę zaborców. Główną winę 
ponosi tu bowiem samo społeczeństwo, 
które nigdy nie doceniało .ważnej, ol­
brzymiej roli,, jaką w nowoczesnem  
państwie spełniają dobre drogi.

Trzeba było dopiero kryzysu go­
spodarczego, aby ac gorączkowem po­
szukiwaniu środków zaradczych prze­
ciw klęsce bezrobocia dojrzano środek 
najprostszy, a jednocześnie najsku­
teczniejszy — budowę dróg.

Rząd z całą energją zabrał się do 
rozwiązania tego zagadnienia, tak ści ­
śle związanego z całvm szeregiem in.► O  „ C? , ! • ,

nycłi bolączek naszego życia gospo­
darczego, jak: konieczny rozwój prze­
mysłu samochodowego, turystyki, nie­
opłacalność rolnictwa itd. Fundusz 
pracy, drużyny pracy, kredyty bu­
dowlanej ństawy ó ulgach dla rolnic­
twa, wreszcie pożyczka inwestycyjna 
świadczą o sile i rozmachu, ż jakim  
rząd wziął się1 do tego zagadnienia.'

Społeczeństwo polskie podjęło ini­
cjatywę rządu. Oddawna już bowiem  
śledziło ono z uwagą wysiłki Niemiec, 
Włoch, Stanów Zjednoczonych w kie­
runku zwalczenia klęski bezrobocia 
przez zorganizowanie robót publicz­
nych na wielką skalę.

Czytamy o olbrzymich sumach, 
przeznaczonych przez Mussoliniego na 
budowę wspaniałych szos, oglądamy 
ilustracje dwukierunkowych autostrad 
niemieckich, na któro loży się obecnie 
mil jony marek — cóż więc dziwnego, 
że i my poczynamy patrzeć na zagad­
nienie dróg inaczej, niż dotychczas, że 
i my poczynamy wreszcie doceniać 
ich znaczenie w gospodarczym i kul­
turalnym rozwoju naszego kraju.

Zagadnieniem Jciśle  związanem ze 
sprawą drogową, a koncentrującem  
w sobie zarówno wartości gospodarcze 
jak i kulturalne, jest turystyka.

Niestety, mało jest w Polsce dróg, 
któreby budowano z myślą turystycz­
ną, a i dziś nie można im poświęcić 
tyle wysiłku, na ile zasługują z powo 
du nawału innych, pilniejszych po­
trzeb. Tem niemniej w najbliższym  
czasie zostaną uporządkowane waż- 
niiejsz-e szlaki komunikacyjne, które- 
mi podróżny będzie mógł szybko i wy­
godnie dotrzeć przynajmniej do pod­
stawowych oś,podków swoich -wędró­
wek, do punktów wypadowych na naj 
ciekawsze okolice, z których w przy­
szłości nowe drogi, już czysto tury­
styczne jako szosy panoramiczne, po­
prowadzą przez najpiękniejsze tereny 
naszego kraju.

Będzie to miało wielkie znaczenie 
moralne i wychowawcze. Obcowanie 
bowiem z przyrodą, z jej pięknem w y­
wiera, wielki, dobroczynny wpływ ha 
kształtowanie się szlachetnych liczuć 
ludzkich, ą co zatem idzie jest najlep­
szą atmosferą dla wychowania niło- 
,dzieży, której zamiast surowych rygo­
rów w mufach należy udostępnić bez­
pośredni kontakt z naturą.

Budowa dróg przyczyni się róww 
nież do różwoju tak zaniedbanej U nas • 
turystyki motorowej, która skracając 
największe odległości i łącząc wieś z 
miastem,’ zespala kulturę urbanistycz­
ną z tradycją wsi i miasteczek, wzbo­
gacając je, pobudzając do życia' no. 
we gałęzie przemysłu i ożywiając ar­
tystyczną kćytwórCżOść' ludową, • a co 
zatem idzie -wzbogaca obywateli naj­
bardziej zapadłych i ubogich zakąt­
ków kraju.

Dotychczas ze względu na stan 
swych dróg Polska jest niemal nie­
dostępna dla turystów zagranicznych 
— dobre drogi otworzą' granice Polski 
dla obcych walut. Pożyczka inwesty­
cyjna stworzy mocną podstawę dla 
budowy nowych dróg a v  celach spe­
cjalnie turystycznych, których Avyra- 
zem będzie .przedeAVSzystkiem głÓAvny 
szlak karpacki, jako m agistrala tu ry ­
styczna, łącząca Beskid zachodni i 
Śląsk z K arpatam i wśchodniemi i Ru­
mun ją, a dalej wszystkie, miejscowości 
turystyczne i uzdrowiska, leżące w po­
bliżu tego szlaku.

USUWAJ*
PASTYLKIBOfiUKK

AP/ę*a fW e/\5 £ C K Ig G Q
%  W iA  $  Ż A tol E, VL. Ffl e  TA 1 d. 

S przedają Apfehl I akłady aptocz;

Turystyczna komunikacja
autobusowa

L e tn i ro zk ład  ja z d y  k o m u n ik a c ji auto  
basow ej P K P . o b e jm u je  szereg  połączeń, 
m a jący ch  duże znaczenie d la  ru ch u  le tn is  
kowo - tu ry s ty c zn e g o . W  we źle k rak o w ­
sko - za& opiańskm  bodziem y m ie li s ta łe  
po łączenie dalekobieżne n a  iin jac lt K r a ­
ków  — Z akopane  przez M yślen ice, K r a .  
ków  — Z aw oja , Z akopane — K ry n ic a  * 
obsłużeniem  ca łe j g ó rn e j d o liny  D u n ajca  
i K rak ó w  — Nowy Sącz z obsłużeniem  
do lne j d o lin y  D u n a jca .

N a  sam em  P o d h a lu  o b e jm u je  k o m u n i­
k a c ja  sam ochodow a P K P . dw ie bardzo  
w ażne lin je , a m ianow icie  l in je  Z ak o p a ­
ne — M orsk ie Oko, o raz Z akopane — C zar 
n y  D u n ajec  przez K ościelisko , W itów , 
Chochołów . T a  o s ta tn ia  lin  j a  o tw orzy  dht 
ru ch u  le tn iskow ego zupe łn ie  do tychczas 
k o m u n ik a c ji pozbaw ione zachodnie Pod- 
h a R

W  zw iązku z  przejęciem , przez P K P .

lin j i  do M orsk iego  O ka n a s tę p u ję  w ielkie 
obniżen ie ceny p rze jaz d u  .albow iem  b ile t 
Z akopane — M orsk ie  Oko kosztow ać h? 
dzie zł. 3.89, zaś b ile t p o w ro tny  koszlo- 
Avać bądzie zł. 8.59. O czyw iście niożiiwciii 
bqdzie k o rzy sta n ie  z k o m u n ik a c ji Auto­
busow ej do p rzy s ta n k ó w  po d rodze za o- 
p la tę  w s to su n k u  do ilości p rze jech an y ch  
kilom etrów .

N a H ucułszczyżiiie u trz y m u ją  P o lsk ie  
K o le je  P aństw ow e ,obok in n y ch  lin ij, 
ru c h  n a  trzech  zasadn iczych  lin j iith  tu ry  
stycznych', t. j. n a  l in i i  K o ło m y ja  •-■ Wo- 
ro c h ta  przez. D olinę  P ru tu ,  z K o łom yj! 
doK osm oeza, K osow a i K u t o raz  przez 
Zaleszczyki do Okopów św. T ró jcy .

W  wąźle B ia ło sto ck im  p ierw szorzędne 
znaczenie tu ry s ty c zn e  m a ją  l in je  z G rod­
n a  na A u g u stó w  do S u w ałk  ,z B ia 'eg o sto  
ku do B iałow ieży  ,o raz po łączenia do 
puszcz kurpiow skich.

Rezerwa fy Lesm
W  Z ło ty m  P o to k u  n a d  W i© rclcą

Od ro k u  1907 is tn ia ł  w m a ją tk u  Z lo ty  
P o to k  n a d  W iercioą , pow. częstoehow skio- * 
go, rez e rw a t u tw orzony  przez w łaścic iela  ■ 
h r. K . R aczyńsk iego . O bejm ow ał on p ie r ­
w o tny  las bukow y o pow ierzchn i 95 Ust i- 
la« m ieszany  o pow ierzchn i 20.69- ha, a 
g łów nym  jeg o  celem  by ła  o ch ro n a  źródet- 
za sila jąo y eh  pd.t-rągarnię. W  czaśio w iel- • 
k ich  m rozów  w ro k u  1928-29 la sy  Z ło tego  
P o to k u  m ocno u c ie rp ia ły  i z tego  pow oda' >• 
groziło  /u iszczen ie  rezerw a tu , g d z i e — ja k  
i w  in n y ch  częściach m a ją tk u  — -zaczęło■ 
sią energ iczne w y cin an ie  lasu:

S k u tk iem  tak ieg o  s ta n u  rzeczy w paź- '* 
d z ie ru ik u  1931 r. odbyło  sit* na zarządzą-; 
n ie  p. w ojew ody k ie leck iego  k o m isy jn ą  
zb ad an ie  w te re n ie  i za tw ie rd zen ie , pin- . 
nów  g o sp o d a rstw a leśnego  w m a ją tk u  
Z ło ty  P o to k  przez p rze d staw ic ie li kom - 
peteutnycdi w ładz, d e leg a ta  m in is tra  W l 
R. i  O. P . do sp raw  o ch rony  p rzy rody ,, 
o raz p rzed staw ic ie li w łaścic iela . W  n a ­
stęp stw ie  p. w ojew oda k ie leck i uznał n* ,, 
la sy  och ronne — obok daw nego re z e rw a tu  
— jeszcze dalsze części lasów  Złotego P o- . 
toku , ta k  że pow ierzchn ia  lasów , p od lega^  
ją ca  obecnie ochron ie  w ty m  m a ją tk u  ,, 
w ynosi 291,89 ha. L asy  ochron ione są  
bądź p ie rw o tn y m  drzew ostanem  liuko- 
.wyfn ,  ja k  p ie rw szy  re z e rw a t z r. ,1907, lu b  
o toczenie t. zw. D ja b e lsk ie g o . M ostu , n o ­
szące nazw ę „P ark o w e" , bądź też m ie sz a­
nym  lasem  jodlow o - sosnow ym  z dębem , 
o c h a rak te rz e  p ierw o tjiym , , .

■ i IV,

Ulgi prze\a zdo \ve
n a  p o J s k k h  k o le jac łs  p a ń s tw o -  

w y c h  d la  p ie lg rz y m e k  n a  
W aw el

W  celu um ożliw ien ia  n a js z e rs z y m 'k o ­
lom  społeczeństw a odbycia wiclgrzymfct ; 
do tru m n y  M arsza łk a  Piłsudskie®® i i i  
W ew elu  o raz  w zięcia u d zia łu  w sy p a n iu  
K opea Je g o  pam ięc i pośw ieconego m iid - 
s te r jiim  kom u n ik ac ji w prow adza spec ja ł- 
ne pociąg i p o p u la rn e , k to re m i p rze jazd  
do K ra k o w a i -/powrotem  w yniesie  odpo­
w iedn io  do odległości od zł. 2.kił da 42 *9 
D o p ła ta  za zw iedzenie W aw elu  .nocleg i  
do jazd  do S ow ińca, gdzie sy p a n y  je s t  ku­
p iec .w ynosić będzie po zl. 3 od ośóby. 
O rg a n iz ac je  p rze jazdów  ty c h  pow ierzono  
łidze p o p ie ra n ia  tu ry s ty k i ,  k tó ra  u d z ie ­
lać będzie o b jaśn ień . C złonkow ie stow a­
rzyszeń  i o rg an iz ac y j społecznych ko rzy ­
sta ć  b ęd ą  w ty m  w y p ad k u  ze sń izk i 59 
proc. na mocy zaśw iadczenia , w ydanego 
przez d y rek c ję  OKI*, s ła c j i  w y jazdow ej 
g ru p o m  .liczącym  n a jm n ie j 19 członków  
danego  s tow arzyszen ia . Z niżka i a Mdzlela 
n a  będzie w. fo rm ie  b ezp ła tn eg o  p rze jazd u  
pow ro tnego . W a ru n k iem  u zy sk a ­
n ia  u lg  przez podróżnych  w ym iecionych! 
pociągów  p o p u la rn y c h  oraz przez w5»«- 
ków stow arzyszeń  je s t w zięcie o sob istego  
udzia łu  w sy p a n iu  kopea. O d osób, wiewy 
p e łn ia jąe y eh  tego  w aru n k u , będzie pobie 
ra n a  d o p ła ta  do połow y ta ry fy .

b i b u ł k i

Cz y  p ró b o w a liś c ie  Już 
giizy da p a p ie r o s ó w  z fr a n c u s k ie j

„mO!E“
fabryki: E. Paschslsk i i S-ka, Radam 

Joónorazow a próba ptzekona w as ,  iż  s ą  ta:
l-o  g ilzy  z n a jlep sze j fra n c u sk ie j 
b ibu łk i „A badie"; 2-o zaopatrzone  
w trz y  zdrow otne w aty ; 3-0 p o sia d a ­
jące  ustn ilc pergam inow y .
Sklepy tytoniowe posiadają js  w sprzedaży



Nr. 155
Sir. 8

KINO

UGŁĘME

DZIŚ OSTATNI DZlEl* ! ” '

■Najweselsza -komedja wiedeńsk-a pred. 1998 r.

Mie chcę wiedzieć
him Jesteś

W iedeński hum or w iedeńskie piosenki — w iedeńska m uzyka 
W  rolach głównych:

SZOKĘ SZAKALE, L I AN A H A ID  i GUSTAW  FR O H LIC H
N adprogram : Tygodniki P aram o u n tu  i t a t a .

i K Irsi T e a t r

EDEN

D Z IiŚ  Ucztą dła serca, ucha i oka je s t film  D Z 1 S

0 mm  śnią dziewczęta
Ten film  wzruszy was sentym entem , zabawi hum orem , oczaruje

piosenkam i.
W roli głównej: JOHN BOLES, PAT PATERSON, Ih a h n a  TODD

i inni.

NADPROGRAM  t y g o d n i k  f o x  a .

Ceny m iejsc orf 25 gr.

KINO

pÂ C[
i k  4

Dziśl
M o n u m en ta ln e  a rcy d z ie ło  film ow e

„ A H A S W E R ”
D ram at z czasów  w y p ra w  K rzy żo w y ch  i in k w izy c ji 

h isz p a ń sk ie j

w „i .y ,  CONRAD VeiOT
B ile ty  po ib gr. sp rz e d a w h n e  b ę d ą  do godz. 7-ej:

. OBWIESZCZENIE
e sprzedaży ruihomiśet

1 K om ornik Sadu Grodsskięgo w Będzinie 
sew illi ’ 2-gb'' egzekucyjnego, A leksander 
Krauze, urzędujący w tenpiże. mieseie, przy 
ui. K o łłą ta ja  43, na zasadzie art, 602, 69.1 i 
604 K. P , . O , niniejszem  podaje do-ogól­
nej publicznej wiadomości, że w term inach 
niżej, podanych odbędą się w mieście Bę­
dzinie r  Czeladzi sprzedaże z publicznej 
licy tacji zajętych ruchomości, a m ianow i­
cie:
j  I) w spr. Kul; 529/35 w dniu i3 czerwca 
198,5 r. o godz. 10-tej rano, w Czeladzi przy 
m. Szybikowej 4, odbędzie się sprzedaż w 
I-szym term inie zajętych ruchomości, skłą 
dających sic z urządzenia sklepowego, sa ­
mochodu osobowego, czterocylindrowego 
torpedo w lichym stanie i innych rucho­
mości pokojowych, ocenionych na ogólną 
Sumę 7ii.r> złotych, na pokrycie wierzytelno: 
śei Banku Spółdzielczego w Sosnowce i 
innych (suma wywołania: 382 zl. 59 gr.),

2) w sprawie Km. 824/35 w dniu 21 
czerwca 1935 r. o godz. 30 m. 30 rano w 13ę.- 
dssinie. przy ul. Małachowskiego 31 odbę­
dzie się sprzedaż w I-szym term inie za­
jętych ruchomości, sk ładających sęi z 4-eh 
stołów biurowych (biurka), dębowych w 
dobrym stanie, ocenionych na 680 zT., na 
pokrycie wierzytelności firm y „Hontsch i 
S’ k a ‘* Spółdzielnia Poznań - B a ta je ‘‘ (su­
m a .wywołania: 300 zl.)

} i 2) w spraw ie. Km. 183/35 również w 
dniu 21 ezerwe.a br. o godz. IL te j rano w 
Będzinie, przy ulicy 1-go M aja 4 m. 75 od­
będzie się sprzedaż w T-szym term inie za­
jętego pianina m arki „Lauberger i Gross** 
w dobrym stanie, ocenionego na 2.000 zl, 
n s  pokrycie -wierzytelności Em anuela 
IVittov" w Katowicach (suma wvwolania: 
1.000 zł.).

Powyżej wyszczególnione, ruchomości, 
podlegające sprzedaży przez sprzedaż pu • 
■Więzną, mogą. być oglądane tylko w dniu, 
miejscu i czasie podanym w niniejszem  
•obwieszczeniu.

i Komornik A. KRAUZE.
Bodziu, dnia 5 czerwca 1935 r.

Do akt Nr.' Km. 1518/1934 r.

O B W I E S Z C Z E N I E
K om ornik Sądu Grodzkiego1 v,‘ Sosnow­

c u -1 .rew.'1 zam ieszkały 'w  Sosno weń' p rzy  
A leji M; M ireekiego Ńr. U, ńd ińhcy a rt. 
692,- 608, '604 K. P . O. ogłasza,' że 'w dn iu  14 
czerwca 1935 r. o godzinie 13 ,(nie później 
jednak  niż w dwie godziny) iw Sosnowcu 
przy ulicy P ańsk ie j n r. 24 w m ieszkaniu 
odbędzie się 'sprzedaż ż p rze ta rgu  publicz­
nego w I  term m ie ruchom ości sk ład a ją ­
cych się z fó rtep jań u  i m ebli domowych, 
oszacowanych na łączna sumę zl. 970.
Do ak t Nr. Km. 842/1935 r.

: że d n iu  18 czerwca 1935 r. o godzinie' 
11-ej (nie później jednak  niż w dwie godzi­
ny) -w Sosnowcu przy ulicy -Wspólnej nr. 
13 w m ieszkaniu odbędzie się sprzedaż z 
p rze targu  publicznego w I  term inie ru ­
chomości składających się z m ebli domo­
wych, oszacowanych na. łączną sumę zl. 
620.

Do ak t Nr. Km. 967/1935 r.
że w dniu U  czerwca 1933 r. o godzinie 

11-ej (nie później jednak  niż w dwie godzi 
ny) w Sosnowcu przy ulicy  Piłsudskiego 
nr. 12 w m ieszkaniu odbędzie się sprzedaż 
z przetargu, publicznego w I  term inie r u ­
chomości sk ładających się z p ianina i m e ­
bli domowych, oszacowanych na  łączną 
sunie zł. 1058.
Do ak t N r. Km. 967/1935 r.

że rv dniu U  czerwca 1935 r. o godzinie 
11.30 (nie później jednak niż w dwie godzi­
ny) w Sosnowcu przy ulicy P iłsudskiego 
nr. 12 rv m ieszkaniu odbędzie się sprzedaż 
z p rze targu  publicznego w I  term in ie ru  
choiuośei sk ładających sie z mebli domo­
wych, oszacowanych na  łączną sumę zł. 
893.

Powyższe ruchom ości oglądać można 
pod wskazanym adresem  w dniu licytacji. 
Sosnowiec, dn. 5 czerwca- 1925 r.

w/z K om ornik F E L IC JA N  M ILLER.

! IhuŁ—cWy
M atki 1

Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
hygjen iezn . przy- 
sypki dla dzieci

Puder „Dzidzi"
z (kogutkiem)

.itrzyrnującej cia 
**» dziecka w zdro 

wiu i czystości.

OGŁ0SZEMIA 
w

„Expresi® Z ag łęb ia ” 
m sją z a w sz e  

niezawodny, skuteK

CHŁGPCY i pomoc ślusarska potrzebne. 
K orpak, Sosnowiec Żytnia 13.

Wskazówki ofiicliosIzeiBiii się  
i  żelazkiem

1) gniazdo wtyczkowe chronić 
przed uszkodzeniem, a w razie 
rozbicia wymienić,

2) paski bezpiecznikowe w gnie­
ździć wtycjkowem na ścianie 
dostosow ać do mocy żelazka 
(poradzić się fachowca),

5) przy odłączaniu żelazka ni­
gdy nie ciągnąć za sznur, lecz 
wyjmować ręką wtyczkę,

4) żelazko przechowywać w su- 
chern miejscu. Przy czyszcze-

• niu nie myć lecz wycierać su 
cSiq szmatką.

ELEKTROWNIA OKHĘ60WA
W ZASIłĘBIU d ą sr o w sk ie h  S.ft

t

A *

A*?**

V e r ic h r o m e  
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Kcriaii Sp. i  c. o. — Wsrsiew*, pi. N»pol«ona 5

POTRZEBNY pomocnik fry z je rsk i na sta
le. Sosnowiec, Okrzei 16.__
P O fR Z E B Ń A  kucharka  restau racy jn a . 
.Wiadomość Express Będzin.

K U P N O
t S P P Z E D

SZAMOTOWĄ cegłę używ aną sprzedam .
Sositowieo, Swobodna 22._______________
MOTOCYKL D. K W . 200 c-m. w dobrym  
stan ie  na chodzie do sprzedania. Sosno­
wice. ul. Czysta 7 m. 3, W. Nicpoń.

ZGUBIONE
DOKUMENTY

W IN K LER  STANISŁAW  zgubił leg itym a 
cię hezroboeda w ydaną w Strzem ieszycach
W ielkich .  j _______
PANÓW  złodziei K olodziński prosi o 
zwrot dokumentów, papierów  za w yna­
grodzeniem . _______________
W O JC IEC H O W SK I JÓ Z E F zgubił w Bę­
dzinie leg itym ację  em eryta policji p ań ­
stwowej. Znalazca proszony jest o zwrot 
w najbliższym  urzędzie policyjnym  za wy 
n a g rodzeniem.
D N IA  4 b. m. skradziono dowód osobisty 
w ydany w Olkuszu, dowód kolejowy D y­
rekcji W arszaw skiej, książeczkę w ojsko­
wą w ydaną przez P. K. i . Będzin, płaszcz 
jasny , m arynarkę  granatow ą. .Tan Gazda. 
Strzem ieszyce, dom kolejowy Nr. 1.

Za okazaniem tego kuponu 
w  feaiłfym foto - sk ładzie

kamera

“ Koda k"  BB

z i .  1250
W02 do unia 15. ł I. 1935.

ZARZĄD B A N K U  Rzemieśmczego Spół­
dzielni z ograniczoną odpowiedzialnością 
w Sosnowcu, w m yśl a rt. 73 Ust. o Epoki/., 
zaw iadam ia swych członków, że uchwałą 
Nadzwyczajnego W alnego Zgromadzeń±u 
członków B anku z dn ia  31 m aica  1555 r. 
zm ieniony został p a ra g ra f  12 S ta tu tu  Ban 
ku, k tóry  . otrzym ał nastęim jące brzm ię, 
nie:. U dział członkowski wynosi 100..(s.o) 
złotych i p rzynajm nie j jeden udział w i­
nien posiadać każdy członek Banku. W put 
ta  udziału  w inna być dokonana albo jed ­
norazowo albo w ra tach  m iesięcznych w 
ciągu 6-ciu (sześciu) m iesięcy od .dniu  
p rzystąp ien ia  do B anku. Niezależnie od 
powyższego każdy nowo w stępujący czło­
nek /przy podpisyw aniu deklaracji w pła­
ca ty tu łem  wpisowego 5 (p ięć)'z ło tych . 
Członek dek laru jący  dalsze udziały wi­
nien  jednocześnie je  wpłacić. Jeden  czło­
nek nie może posiadać więcej niż 50 (pięć­
dziesiąt), u d z ia łó w .________   l_
K OM ITET 12 go tygodnia LO PP,. w M y ' 
szkowie' z urządzonej kw esty ulicznej w 
dniu 12 m aj a 102) uzyskał l-3> zl. 21 gr. 
OSTRZEGAM  przed kupnem piw iarni 
m ieszczącej się w Sosnowcu ul. D ęblińska 
7 J a n a  K nasia ponieważ, całkowite u rzą ­
dzenie p iw iarni jest moją własnością i w 
z win '/ku z toin ioczy sio p-y.rawfi sąnowu. 
M. Jusioń.

W ydaw ca H e len a  M cum toisku. Druk. MExpres Zaziębia1* Sosnowic*', Teatralna 1. 'cl Redaktor odp. LitUian HorsSu.


